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Prochy królewskie powróciły do stolicy
Kroi Edward VKU szedł pieszo za trumną

I ONDYN, (PAT). W czoraj 
z rana biskup Norwich odpri 
w ił w małym kościółku w iej­
skim w Sandringham nahożeń 
stwo żałobne w asyście m iej­
scowego proboszcza, poczeni 
orszak żałobny w yruszył na 
stację W olferton.

Zedoki króla spoczywały na 
lawecie arm atniej, trum na by 
la p iz y k r j ta  sztandarem kró­
lewskim. Król I d  w ar d VIII 
postępował pieszo za trum ną, 
Członkinie domu panującego 
z królową-wdową na czeie je-

rzeczcznawcow 
zajmie s ę naftą

GElShWA, (PAT). Pod przewod­
nictwem p. Yasconzellosa odbyto 

wczoraj posiedzenie komitetu 
1fc-tu. na kiórem omawiano głównie 
warunki ewentnalnego rozszerzenia 
■onkcj j przez objęcie zakazem w y­
wozu do W toch naity.

W dyskusji wziął również udział 
P f ? S S I f‘c*e’ Polski min. Kclń»e .̂ 
natkL ktSry po/ilu ealłl -fc* w feomite 
tU  rzeczoznawców, mcJącycL rozpa 
‘trwa< sprawą winny wziąć rów 
Bież udzlai pańswva bęuące giówne- 
wi ekspoi terami nrity, a które ni* 
Są członkami komitetu koordyna­
cyjnego. Projekt ten został przyjęty

Komitet postanowi! dalej utwo- 
rzj c komitet rzeczoznawców, który 
zbadać ma z punktu widzenia tech­
nicznego warunki handlu i tranzytu 
nafty, jej pochodnych oraz odpad­
ków, celem przedstawienia Lomiteto 
wi 18-tu w krótkim terminie rapor 
tn co g o  słuszności ewentualnego roz 
szerzenia zakazu wywozu wspom­
nianych produktów.

chały w  powozach, wszystkie 
w głębokiej żałobie.

W Londynie wpobliżu stacji 
Kingst -oss zaczę v się groma 
dzić tłum y w oczekiwaniu 
przybycia pociągu ze szczątka 
mi króla. Na ulicach wiele ko 
biet nosi żałobne welony, n 
większo .ci mężczyzn widać 
czarne kraw aty.

Po pogrzebie król
przemówi przez radjo
LONDYN, (PAT). Po skoń­

czonych uroezvsiościach po­
grzebowych króla Jerzego V, 
nowy król Edward VIII tego 
samego dnia, we wtorek, 
stycznia o godz. 10-ej wieczo 
rem, przemówi przez radjo do 
narodu.

dzać się do oficjalnej sied/*by 
królew skiej, do pslacu Buc­
kingham.

Król zamierza mieszkać w 
dalszym ciągu w swojern do- 
tychczasowem kawelerskiein 

mieszkaniu, w skrzydle, przv 
legającem do pa>acu św. jakó  
ba, zwanym Yorłthouse.

W pałacu buckinghan-skiro 
król zajmować będzie tylko łe 
den pokój, jako  gabinet urzę­
dowy dla swej pracy. Ponadto 
w pałacu buckinghemskim 
spełniać będz.e oficjalne akty  
monerchy, ale cale życie pry 
watne i osobiste króla to~zyć 
się będzie, ja k  dotychczas w 
Yorkhuuse.

Pierwszy akt laski
LONDYN, (PAT). Pierw ­

szym „ktem nowego króle by 
ło ułaskawienie m anjaka mor 
dercy kobiet, kaprala Morti- 
mera, k tóry był skażany na

Nowy król przzdw 
eiykiecie

LONDYN, (PAT). Król Ed­
u a rd  VJII dął n jw y  dowód n.e j śmiefć I wkrótce 
aależnego od szablói u etykie-jstracóny. Kf6l żalniemf «tu 
ty  dw orskićj usposobienia, po karo śiiiłerol h i  karę deży- 
stanaw iając nie przeprowa- wotniego więzienia

Delegacja Polski na 
pogrzeb

Na uroczystości pogrzebowe 
króla Anglji Jerzego V została 
wyznaczona delegacja z gen. 
Sosnkowskina w charakterze 
ambasadora nadzwyczajnego 
na czele, w skład której wcho 
dzą: ambasador Sk.rm unt. rl-  
m irał Unrug. pik. Trzaska-Dur 
ski i kpt. Musielew icz.

Królowie i prezydenci 
przybędą na pogrzeb

LONDYN, (PAT). Udział reprezen 
tacyj zagranicznych w pogrzebie 
króla Jerzego 5-go będzie niezwykle 
okazały i liczny.^ Spodziewany jest 
przyjazd następnjących monarchów: 
belgijskiego, duńskiego, noj weskie- 
go i mmnńskiego.

$zv ecję reprezentować ma następ 
ca trenn ks. Gustaw Adolf- Jugosła- 
w ję — książę regent Paweł, Grecję 
—naytepca tronu książ® Paweł, Frar. 
rję reprezentować bęaiip prezydent 
Leor.un, raarberłek Petain, i  1 tm ster 
Spraw Zagranicznych, Czech osiowa 
eję prezydent Benesz, Niemcy repre 
zentowane będą przez ministra
■ H n a n n B a M W M K n

Przesilenie rządowe we Francji trwa
La v a l i H erriot odm ówili tw o rze n ia  rzą d u

PARYŻ, f AT). Po złożenia dymi- 
sji gabinetu pręm jfr Laval oświad­
czył przedstawicielom prasy, że nie 
przyjął propozycji prezydenta Le- 
bruna, PDj utworzył nowy gabinet.

Wzajemna nomot na morzu Śródziemnem
w o&w.etleiLu angielskiego ministra

ENEWA, (PAT). Sekretarjat Li 
gl_ Narodów ogłasza memeraudut 
inin. Edena, skierowane do przewód 
licz. -ego komitetu koordynacyjne- 
5s - W memorandum tera min. Eden 
* łaje sprawjzdanie z rozmów i wy 
®ł®ny  ̂ not z rządem francuski n w 
■prawie wzajemnej pomocy. Memo- 
randi m stwierdza dalej, że rokowa 
ma dały wynik pozytywny i zado- 

w pełni obie strony.
W dalszym ciągu memorandum 

“ in. Eden określa charaktei zawai 
f°u Uktad“ oraz rozmowy między 

sztabem liancuskim i brytyjskim  
memorandum stwierdza, że rokowa

nia dotyczyły jedynie pomocy na 
wypadek wybuchu wojny na morzu 
śróóziemnem i nie poruszały żad­
nych innych możliwości.

Podobne kroki uczynił rząd bry­
tyjski wobec rządów w Grecji, Tm 
cji i Jugosławji, Otrzymane odpowie 
dzi wska ują, ze państwa te gotowe 
są spełnić w zupełności zobowiąza­
nia wynikające z paktu Ligi Naro 
dow.

Rządy Tnrcji i Jugosławji otrzy 
mały ze strony rządn W. Brytanji 
te same zapewnienia, jakich udzieli 
.y Anglji.

Sprawy gdańskie w Genewie
. .n'n wczorajszym Reda Ligi 

m j  idJw zajęła się sprawami gdań 
skiemi. Na wstępie min. Eden wyra 
ził uooiewanie, że Liga musi zajmo­
wać się sprawą naruszenia przez 
.Wolne Miasto konstytucji.

Po przemówieniu r in. iecka, któ 
ry bronił intere-ów poL kich w Gdań

skn, zabrał głos p.ezydent senatn 
gdańskiego, wskazując, że w oziała 
nin Senatu niema złej woli.

Z przebiegu wczorajszej dyskusji 
odhiosło się wrażenie, żc nas :ąpiło 
pewne odprężenie, \ntorytet Ligi zc 
siał ntrzy many, a Gdańsk dał wyra> 
dobrej woli podporządkowania się 
temu antorytetowh

Ohydna zbrodnia w Wieluniu
Mieszkańcy W ielunia zaalar 

mowani zostali wiadomością o 
ohydnem mo derstwie, doko- 
nanem na 18-letnim Władysła 
Wie Szczepaniaku, mieszkańcu 
wrgi Dąbrowa.

Zwłoki jego znaleziono poza 
miastem wpobliżu parku  spor.

towego. Policia wszczęła ener 
giczne dochodzenia i jednego 
z domniemanych sprawców 
zbrodni aresztowała, zbrodnia 
dokonana została prawdopodo 
bnie na tle porachunków  osobi 
stych,.

„Nie dążyłem do władzy — mówił 
Lavał — w czerwcu roku ubiegłego. 
Stanąłem na czele gabinetu nważa- 
jąc to za spełnienie obowiązku wo­
bec kraju. Mam świadomość, że spef 
nilem swoje zadanie.

Na forum międzynsrodowem w o- 
ctatnich miesiącach powstały daże 
BudMości. Pokój jest utrzymany, na 
sze zobowiązania wobec Ligi Naro­
dów spełnione, nasze przyjaźnie i s o 
jasze nienarnszone, niezależność po 
tityki zagranicznej zapewniona i 
wzmocniona: oto wj niki.

Aczkolwiek zadana moje było  
trudne, wykonywałby m j- nadal, 
ale nowe położenie Polityczne staje 
temu na przeszkodzie. Utrzymanie 
:cisłeg< pc ozu mienia pomiędzy 
wszystkie mi stronnictwami, reprćzrp 
iowanemi w rządzie sl .now iło nieoć 
zowny warnnek m ojej działalności. 
Ta współpraca nie jest aadal m oiji 
wa“.

PARYz, \PAT). Havas dono 
si: Ze względu na to, że prezy­
dent L ebrur w yjeazie do Lon 
dynu nieodzowne, jest zakoń­
czenie przesilenia gabinetowe 
go nrzed poniedziałkiem. Wo 
bec tego prezydent Lebrun bę 
dzie prowadzić narady w przy 
śpieszonem tempie, ogranicza 
jąc się do wezwania przewód 
aiczących obu izb i k ’lk u  wy­
bitnych polityków.

PARYŻ (PAT) — ■ H erriot, 
k tóry  był p rzy ję ty  w< zoraj ra 
no przez prezydenta Lebruna, 
nie podjął się proponowanej 
mu misji utw orzenia nowego 
rządu.

PARYŻ (PAT) — Sarra.it 
zgodził się w zasadzie przyjąć 
misję tworzenia nowego g im  
netu, lecz zastrzegł sob;e osta 
ieczną odpowiedz do czasu od­
bycia Dewnych narad ze swe-

mi przyjaciółmi politycznymi.
YV rozmow ie z dziennikarza­

mi Sarraut oświadczył: „Nie 
byłem zbyt skłonny do przyję­
cia tej misji i wskazywałem 
prezydentowa Republiki ludzi, 
którzy w ydają się bardziej 
ode ninie powołani do spełnie­
nia tego zadania.”

Spraw Zagranicznych barona 
Neuratha i po jednym przedstaw idol 
lu wszystkich trzech rodzajów br«- 
ni, Austrja reprezentowana będzią 1 
zapewne przez wicekanclerza ks 
Starhemberga Sta-jr Zjednoczona 
przez Normana Davisa v charakte> 
rzo specjalnego ambasadora prezy; 
denta Roosevelta, Portugalję repre« 
zentować będzie minister Spraw Zol 
granicznych Monteira, Węgry — mi 
nister Spraw Zagranicznych Kanyo,

Złoty łańcuch zagrodził 
ulicę

LONDYN, (PAT). Ciekawym zc z t  
gółem wczorajszej uroczystości pro?
1 lamowania króla Edwarda VIII by, 
ła tradycyjna ceremonja u grapie 
City londyńskiej.

Zwyczaj nakazaje ścisłe f ,"estrze 
ganię p izyw ilejów  City, wedtng któ 
vych królowi nie wolno wstąpić do 
granic City, bez zgody lorda-majo 
ra. Gdy pochód heroldów zbliżył się  
do granic City, aby ze stopni trybu­
ny obwieścić prokłamacię, zastał nil 
cę Strand, wiodącą do City, zamkn.ę 
tą złotym sznnt-em, zawołał ronoś* 
nym głosem: „Stój, kto i d z i e ń ą  
co główny herold królewski odpowie 
d-iał: „Ofiecrowie herbu krula, he- 
roldowie jego, którzy domagają sfę 
wstępn do City, aby obwieścić o  
wstąpieniu nB tron króla Edwarda1*, 
poczem giowny herold- przeprowa* 
l ż o n y  zosiał dn lords - majora, któro 
mu d. ręczył dekret tajuej rady kró 
lewskiej, nakazujący publiczne ob­
wieszczenie proklamacji króla.

Lord-major przeczytał pismo i ski 
nienirm głowy ndzielił swego zezwo 
lenia. Marszałek City d^no^nym cło  
sem zawołał: „Przepuśćcie heroldów 
króla11. Złoty sznur spadł na ziemię 
i pochód uroczyście wszedł w grani 
ce City.

Ze stopni trybunałn herold królew  
ski odczytał proklamację i stamtąd 
już w towarzystwie lorda-majora, 
który poprzedzał pochód, udano «ią 
dalej na plac przed Giełdę, gdzio 
również nastąpiło publiczne odczyn 
tanie proklamacji. 1

Ameryka w objęciach białej śmierci
NOWY JORK, (PAT). Na 

całym obszarze od stauu Mon 
tana do stanu Illinois i od gra 
mcy kanadyjskiej aż do pół 
nocnej części stanu Missouri, 
panował w czoraj niezwykle 
silny mróz, jakiego w tych o- 
kolicach nie pam iętają od wie 
lu  lać

W licznych miejscowościach

sjusza. W stanie Minnesota koi 
m unikacja została całkowicie 
sparaliżowana. Dotychczas za 
notowano 12 wypadków za« 
marznięcia. W .ele osób odmret 
ziło ręce i nogi.

W SL Clairsville, stan Oató, 
podczas silnej zawiei 
nej k ilka autobusów szkol­
nych, wiozących około 100

tem peratura wynosiła oa 29 do dzieci, zostało zasypanych sme 
48 stopni poniżej zera wg. C el|g iem . Autobusy odkopane

przy  pomocy policji.

Rozruchy chłopskie na Litwie
K RÓLEWIEC (PAT) -  Pra

sa litew ska donosi o dalszych 
oskarżeniach w  spraw ie rozru 
chow chłopskich na Litwie. 
Aresztowano rolników: Anto­
niego R ukujżę z Paulinowa

nego o namawianie rolników 
do niepłacenia podatkow, oraz 
Antoniego Valajtisa, z Mosz- 
kujciów, pow. wyłkowyszkow 
skiego, oskarż, o rozpowsze­
chnianie odezw antyrządo-

pow, k-ejdańskiego, oskarżo- wych do „braci włościan

30 osób runęło wraz z  trumna
gdy zawaliła się podłoga w domu żałoby

ANKONA (PAT) — W miej 
scowości Melano pod Ankoną, 
gdy. zebrań, w liczbif przeszło 
30 .osób w dem u żałoby oczeki

wali na wyniesienie trum ny, 
zawaliła się w pokoju podło­
ga. Obecni runęli nadół, odno 
sząc rany.
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WYMAGAJĄCY KLIENT
Kopelrnan wszedł do dużego 

sklepu spożywczego, rozejrzał 
się dokom i w zamyśleniu spój 
rzal na sufit, jakby  nie mógł 
sobie przypomnieć, poco przy 
szedł-

— Czem mogę panu służyć?
— spytała ekspedjentka.

Kopelrnan potarł niecierpli­
wie czoło.

— Sardynki...
— Sardynki?— Proszę bar­

dzo! Mamy francuskie, szwedz 
kie, duńskie... To pudełko ko­
sztuje dw a czterdzieści, małe
— złoty dwadzieścia.

Kopelrnan spojrzał zdziwio­
ny.

— Co to mnie obchodzi?
— Przecież pan szanowny 

chciał sardynkiI
— Jo? Kto to p an i powie­

dział? Ja tylko mówiłem „sar­
dynki". Ale nie mówiłem, że 
cncę-.. Zaraz... Zupełnie mi wy 
leciało z pamięci... Co to mo­
że być?... Może cykorja...

Ekspedjentka zdjęła z półki 
podłużne paczki.

— Proszę bardzo. To jest 
lepszy gatunek cykorji, a to 
trochę tańszy. Polecam panu 
jednaa. do kaw y ten...

— Poco mi pani to mówi?— 
przerw ał niecierpliw ie Kopel- 
man.

— Przecież pan szanowny 
powiedział „cykor ja“ !

— No to co? Nie wolno mi 
powiedzieć? Pani £ada i gada 
i nie daje skupie myśli. Ja 
mam słaną pamięć i wszystko 
w ylatu je  mi z głowy... O j! Za­
raz! Czy nie cynaderki?

— C ynaderki? Owszem. Mo 
że pan dostać konserwy z cy- 
nacłerek... Duża puszka kosz­
tuje..-

— Psiakrew! — wybuchnął 
Kopelrnan. — Czy pani się u- 
spokoi, czy nie?! Ja nie mogę 
wcale myśleć! Co to za obsłu­
ga w tym sklepie?! Ja pro­
szę, żeby mnie obsłużył ktoś 
inny!

Zmieszana ekspedjentka u- 
Sunęla się, zastąpił ją  subjekt.

— Czem mogę panu służyć?
— Zaraz... — zamyślił się 

znowu Kopelrnan — Skum- 
brja?... Nie... To nie jest to-.. 
Może minoga?... Też nie... Zu­
pełnie zapomniałem. Widzi 
pan, w zeszłym roku mnie spa 
ała na głowę doniczka i od te­
go czasu ja  nic nie mogę spa­
miętać-.. N aprzyklad dziś. Śpo 
tykam  pewnego kupca, który 
mówi, żebym do niego zadzwo 
nil, to on mi da zarobić! Sły­
szy pan? On mi da zarobić! To 
sie rzadko zdarza w dzisiej­
szych czasach, żeby ktoś dał 
zarobić... Jak pan m yśli?

— Myślę, że tak...
— Myśli pan?... Indyk też 

myślał... Uj! Może indyk?-.. 
Nie— Kaczka?... Też nie— Co 
pan się na mnie tak patrzy, 
jak  na w ar ja ta?  Pan słyszał, 
źe mam słabą pamięć!..- A pan 
łię uśm iecha.

— Ależ ja...
— Ja nie pozwolę, żeby się 

ze mnie uśmiechano! Co tu za 
niegrzeczna obsługa w tym 
sklepie! Proszę w te j chwili 
zawołać właściciela!

Czerwony, jak  burak, sub­
jek t usunął się. Przed Kopel- 
manera stanął sam właściciel.

— Jak pan może trzym ać ta 
ki personel? — wybuchnął Ko 
pelman. — Co to jest za tra k ­
towanie klienta?! Ja opowia­
dam subjektowi, że spotkałem 
na ulicy...

— Słyszałem, — przerw ał 
właściciel. — Spotkał pan na 
ulicy kupca, k tó ry  panu chce 
dać zarobić...

JYlaśnie! A pański sub-

59.560 w ięźniów  w  333 więzieniach
Areszty śledcze sa nadużywane i obywatel nie może dochodź* krzyw dy

W czoraj kom isja budżetowa 
rozpatryw ała budżet Minister 
stwa Sprawiedliwości. P ierw ­
szy zabrał głos referent pos. 
Sioda, k tóry  omówił dokład­
nie poszczególne działy pracy 
Min. Sprawiedliwości.

Na wstępie referent omówił 
działalność ustawodawczą, 
wskazując na duży postęp na 
lym  odcinku, co jest niewątpli 
wie zasługą długoletniego mi­
nistra Sprawiedliwości, p. Mi­
chałowskiego.
WYMIAR SPRAWIEDLIWO. 

ŚCI DZIAŁA SPRAWNIE
Mimo nieobsadzenia wszystkich 

stanowisk sędziowskich i prokurator 
skich, mimo braku odpowiednich po 
mieszczeń dla sądów, wymiar spra 
wiedliwości funkcjouuje sprawnie i 
m aleje ilość zaległych w sądach 
spraw.

Pornszając sprawę sędziów śled­
czych dla spraw szczególnej wagi, 
pos. Sioda zaznacza, że ich kompe 
tencje są nieograniczone. Z powodu

ża się wielkie śledztwo, pakuje się 
ludzi do więzienia, a później spra­
wę umorzyć trzeba z braku podstaw 
karnych.

KRZYWDZĄCE ARESZTY
ŚLEDCZE 

Zastosowanie aresztu śled­
czego przybrało olbrzym ie roz 
m iary i do tego zniesiono usta 
wę o odszkodowaniu za nie­
winne siedzenie w areszcie i 
obywatel nie ma możności do­
chodzenia sw ojej krzyw dy, 
w yrządzonej mu przez pań­
stwo. Również organy egzeku­
cyjne w ykazują braki- 

Zdarzają się wypadki zajmo 
wania przez komorników dro­
bnych przedmiotów, ja k  np. 
kałam arzy.

Przechodząc do zagadnień 
więziennictwa, referent pod­
nosi że obecnie wiadomo już 
wreszcie że więzienie ani niko 
go nie polepszy ani nie odstra 
sza. Powoduje to szukanie no-

byle jakiego osobistego donosn wdra | wych dróg. Czyni to nasze Mi­

nisterstwo, k tóre rozdziela wię 
źniów zależnie od pobudek, 
które kierow ały wykonaniem 
przestępstwa, a więc władze 
więzienne rozdzielają przestę­
pców przypadkow ych, z głodu 
i t. p. od przestępców zawodo­
wych, dalej przestępców, po­
chodzących z miast i wsi.

533 WIIjZIENIA
W ięziennictwo polskie obejmnje 

6 zakładów poprawczych i 333 wię 
zienia. Pojemność ogó<na tych zakla 
dów wynosiła w dniu 1 grudnia 1955 
r. 39.028, zaś zaludnienie w tymże 
dniu wynosiło 59.560.

W wymienionej ilości osób, znaj 
dujących się w więzieniu, bylo54.30a 
mężczyzn i 5.252 kobiet. 45.219 osób 
skazanych zostało prawomocnemi 
wyrokami. Liczba więźniów, skaza 
uych na kary do 6 miesięcy, wyuo 
sita 16.748. Koszt zaopatrzenia więź 
nia wynosi rocznie 9i zi. 10 gr.

ZAKŁADY POPRAWCZE
Zakłady poprawcze dla nieletnich 

pracują bardzo dobrze i przyczynia 
ją się do podniesienia stanu moralne 
go wychowanków. Zakłady te dają 
również dochody, które wpływają

Afera, 0 7  niedbalstwo karalne!
Skandal z  e ksportem  w ie p rzy  do Niemiec

W tych dniach władze otrzy 
mały wiadomość o niesłycha­
nym skandalu, jaki wynikł na 
terenie miasteczka Sokółka 
pod Białymstokiem w związku 
z zakupem wieprzy na wywóz 
do Niemiec.

Jedna z firm, której centra­
la mieści sie w Warszawie, po 
dała do wiadomości wieśnia­
kom, że delegat tej firmy bę­
dzie skupywał wieprze, płacąc 
60 do 70 gr. za kilogram żywej 
wagi. Zakup ma się odbyć w 
obecności przedstawiciela orga 
nizacji rolniczej, z udziałem le 
karza weterynarji, bowiem 
chodzi o zdrowy towar, prze­
znaczony na eksport do Nie­
miec.

Zawiadomieni przez urzędy 
gminne wieśniacy w liczbie kil 
kuset przybyli z towarem na 
rynek w Sokółce. Tymczasem 
od rana do wieczora nie moż­
na było doczekać się na przy­
bycie przedstawiciela eksporto 
wej firmy. Dopiero pod wie­
czór pojawili się na rynku o- 
sobnicy, którzy odkupili od 
zmaltretowanych wieśniaków 
wieprze, płacąc od 30 do 40 gr. 
za kg.

wyjścia, musieli się na taką 
tranzakcję zgodzić, złożyli jed 
nak zbiorową skargę do władz, 
prosząc o przeprowadzenie do­
chodzenia.

Dochodzenie pójdzie w kie­
runku ustalenia, czy zaszedł 
fakt skandalicznego zaniedba

nia ze strony firmy, czy też 
wszystko polegało na pewnem 
kombinacyjnem posunięciu, 
inającem na celu odkupienie 
wieprzy po niższej cenie. Gdy­
by się okazało, iż był to pod­
stęp, sprawa będzie przekaza­
na do prokuratora.

Rząd opracowuje kilkuletni

plan robót publicznych
W kołach poinformowanych 

słychać, iż w najbliższym cza 
sie podjęte będą przez czynni 
ki rządowe rozmowy z przed­
stawicielami przemysłu na te­
mat planowanych inw estycyj 
publicznych.

W rachubę wchodzą te dzie 
dżiny przemysłu, których w y­
roby m ają masowe zastosowa 
nie przy robotach inwestycyj 
nych, ja k  cement, żelazo i 
drzewo.

Zapowiedziane rozmowy do 
tyczyć będą cen towarów, do­
starczanych na projektow ane 
roboty publiczne, oraz w arun­
ków płatności. Jak wiadomo, 

czynników rządo-zamiarem
t wych jest uzyskanie od prze 

Wieśniacy, nie mając innego'm yslu dostaw towarowych na

G(CTE m eble najtaniej ahiati fab ryczn y . la jH za n y , buchnie. N o w y  Św ia t  ML wprost 

•  Chm ie lne j. R ad c lic k i.

się megrzecz-jek t uśmiecha 
nie...

— Wobec tego — skłonił się 
właściciel — ja  sam pana ob­
służę. Zauważyłem, że pan sza 
nowny zapomniał, co miał k u ­
pić. Postaram y się przypom ­
nieć. Czy to nie jest coś z ryb? 
Karp, szczupak, łosoś?...

— Łosoś? — zmarszczył czo 
ło Kopelrnan. — Karp?... Nie! 
To nie jest to!

— Może coś z drobiu? Kuro­
patwa, bażant?...

— Też nie...
Właściciel sklepu westchnął 

ciężko i zwrócił się do subjek- 
ta.

— Panie Zygmuncie! N ajle­
piej niech pan weźmie cennik 
i niech pan czyta pokolei 
wszystkie produkty, ja k ie  ma 
my w sklepie! Wtedy może 
szanowny pan sobie przypom ­
ni...

Subjekt zaczął czytać.
— Ananas, arbuz, alembik...
— Nie, nie! — kręcił głową 

Kopelrnan.
— Bułki, benedyktyn, bo­

rówki, biszkopty.*

— Nie, nie!
— Cukier, cykorja, cynader 

ki, cynam on..
— Stać! — ryknął Kopel- 

maman. — Jest, jest! C yna­
mon! Tak! To jest cynamon.

Wszyscy w sklepie odetchnę 
li z ulgą.

— Widzicie? — zwrócił się 
właściciel do personelu.— Tak 
trzeba obsługiwać klienta. A 
więc, iłe pan szanowny życzy 
sobie cynamonu?

Kopelrnan wzruszył ram io­
nami.

— Ile sobie życzę? Wcale so 
bie nie życzę.

— Cooo?! JaktoFL.
— Zwyczajnie. Poco mnie 

cynamon? Ja lylko zapomnia­
łem nazwisko tego kupca, któ 
ry chce mi dać zarobić..- I ty l­
ko pamiętałem, że to nazwisko 
to jest coś do zjedzenia. Dlaie 
go wszedłem do sklepu spo 
żywczego żeby sobie przypo­
mnieć. Taki On sie nazyw a Cy 
namon, Aron Cynamon. Dzię 
kuję  państwu! Moje uszano­
wanie.

Napoleon Sądek

cele inw estycyjne ne warun„ 
kacji kredytow ych i po cenacH 
możliwie niskich. Mówi się, iż 
w rachubę wchodzą ceny eks­
portowe wyrobów przem ysło­
wych.

Zainteresowane władze cen­
tralne podjęły  już  prace nad 
orzygotowaniem wielkiego 
olanu inwestycyjnego, obliczo 
nego na kilka lat.

na rachunek Skaibu Państwa.
Wytwórczość zakładów więzien­

nych nie idzie na ryuek prywatr.y 
i jest przeznaczona jedynie dla wiat 
nego użytku oraz dla sądownictwa.

Stan sanitarny więzień jest zada- 
walniający jednakże pewne podnia 
sienie tego poziomu referent uważa 
za wskazane.

TRZEBA ZMNIEJSZYĆ 
OPŁATY SĄDOWE

W dyskusji podnoszono ko­
nieczność zmniejszenia posz­
czególnych opłat sądowych, 
egzekucyjnych, spraw ę pro- 
dukcyj więzień, opłat no tarjal 
nych, hipotecznych i t. p.

Poseł ukraiński Celewicz po 
ruszył sprawę dopuszczenia ję  
zyka ukraińskiego do rozpraw  
sądowych, dopuszczenia u k ra ­
ińskich rzeczoznawców oraz 
sprawę w ym iaru k ary  przy 
procesach politycznych prze­
ciwko działaczom U- O. W.

Mówca. zastrzegając się, że 
nie k ry tyku je  wyroków sądo­
wych, co jest rzeczą niedopu­
szczalną, zaznacza, że społe­
czeństwo ukraińskie jest w ro­
go ustosunkowane do U. O. 
W., ale wysoki wym iar kary  
przyczynia się, że podsądni zy 
skufą sym patję.

ODPOWIEDŹ MINISTRA 
MICHAŁOWSKIEGO

W odpowiedzi zabrał gło« 
min. Michałowski, który, dzię 
kując referentowi za w nikli­
wy i w yczerpujący referat, za 
znaczył, że odnośnie do wywo 
dów pos. Celewicza nie może 
nic uczynić, gdyż m inister 
Sprawiedliwości nie ma żadne 
go wplvwu na w yrokow anie 
sądów, które są niezależne.

Odnośnie do poszczególnych 
skarg na komorników i t. p. 
min Michałowski chętnie u- 
dzieli odpowiedzi, gdy się do 
niego zgłoszą z temi spraw a­
mi, gdyż nie chce niemi zaprzą 
tać uwagi komisji.

Ostatni zabrał głos wicemi­
nister Sieczkowski, udzielając 
w yczerpujących w yjaśnień w 
sprawach ustawodawczych. Po 
końcowych uwagach referen­
ta budżet przyję to  bez zmian.

Wyroby mfesite musza potanieć!
Władze będą ustalały cenniki

Na liście artykułów  obję­
tych akcją obniżki cen, umie­
ściło M inisterstwo Spraw We­
w nętrznych także wszelkie 
wyroby mięsne, jak  artyku ły  
m asarskie i szmalec. M. S 
Wewn. zwróciło uwagę woje 
wodów, że w w ypadku niemoż 
ności obniżenia cen wyrobów

mięsnych w drodze dobrowol 
nych pertrak tacy j, nowe cen­
niki ustalone będą przez w ła­
dze adm inistracji ogólnej, po 
zaciągnięciu opinji kom isyj 
cennikowych. W yroby mięs­
ne powinny potanieć nietyl- 
ko w miastach, ale i także n# 
terenie gmin wiejskich.

Budowa portu rybatkiego w Wielkiej Wsi
Ministerstwo Przemysłu i 

Handlu podpisało umowę z 
Konsorcjum francusko - Pol- 
skiem na budowę portu rybac­
kiego w Wielkiej - Wsi, której 
wykonanie jest przewidziane 
w okresie 2-ch lat.

Port ten posiadać będzie po­
wierzchnię 14 ha ujęło w ba­
sen, ograniczony falochronami 
od strony zachodniej długości 
760 mtr. i od strony wschod­
niej 320 mtr. oraz molo wew­

nętrzne o długości 160 mtr. 
dzielące basen na dwie części. 
W basenie tym przewidziana 
jest budowa 4 pomostów drew 
nianych, których trzy mniej­
sze służyć m ają dla kutrów  ry 
backich, a jeden większy dla 
statków żeglugi przybrzeżnej. 
W ciągu roku bież. przy budo­
wie powyższego portu wykona 
ne zostaną mola zewnętrzne, 
ubezpieczenie brzegów, boczni 
ca kolejowa i droga kołowa.

Mściwy ojciec na łożu śmierci
kazał chł. pcu podpalić majątek

Służba Śledcza otrrym ała 
meldunek o niezwykłym  w y­
padku podpalenia dokonanego 
przez 12-letniego chłopca. W 
m ajątku Czajowice pod Ojco 
wem wyniki pożar, k tóry  spo 
wodował straty  sięgające 2000 
zł.

w yniku energicznego do

chodzenia ustalono, że podpa 
lenia dokonał 12-letni chło­
pak, Kazimierz Wąsik, miesz 
kaniec sąsiedniej wsi Bęble. 
O kazało się, że czynu tego do 
konał on z namowy swego o j­
ca, który na łożu śmierci pole 
cii synowi podpalić m ajątek z 
zemsty za krzywdy, doznane 
od dzierżawcy.
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0 46 i pół miljona zmniejszony budżet świadczeń
Pos. Tomaszkiewicz oblicza bezrobotnych na 1.400.000 osób

Na węzorajszem posiedze­
niu komisji budżetowej przy 
Btąpiono do budżetu M inister­
stwa Opieki Społecznej. Pierw 
szy zabrał głos min. Jaszczolt, 
k tóry  w obszernym wywodzie 
przedstaw ił całokształt działał 
ności swojego resortu, dając 
równocześnie obraz rynku pra 
cy i sytuacji społecznej. Nie 
m niej w yczerpujący był refe 
rat pos. Tomaszkiewicza, l e  
dwa przem ówienia w ypełniły 
przedpołudniow e obrauy ko­
misji. Po przerw ie obiadowej 
zabrał głos pos. Krawczyński, 
k tóry  referował dział Zdrowia 
Publicznego, poczem rozwinę 
ła się obszerna dyskusja.
OSZCZĘDNOŚCI NA BEZRO 

BOCIU I NADZIEJE ROZ­
WOJU.

Na wstępie min. Jaszczolt 
w yjaśnia tak t zm niejszenia 
budżetu o 14 i pół milj. zł. do 
sumy 43.224.000 zł. Dotychczas 
w budżecie prelim inowane by 
ły sumy na dopłaty dla bezro 
botnych. W poprzednim budże 
cie pozycja ta  wynosiła 10 
milj. zł. obecnie zaś tylko 1 
m ilj. zł. Różnica ta w ynikła z 
powodu przelania całej akcji 
fu n d u szu  Zabezpieczenia na 
w ypadek bezrobocia, do I* nu­
ci uszu Pracy. Uzyskano dzięki 
temu duże oszczędności adm i­
n istracyjne.

N iestety. uległy również 
zm niejszeniu kredyty  lu n d u - 
szti Pracy — i.i 12? milj zł. 
do 95 milj. zł. Min. Jaszczolt 
Wyraża jednak  przekonanie, 
że w w yniku planowej akcji 
rządu, nastąpi w najbliższym 
czasie ożywienie życia gOspo- 
óńrezegtr, k tóre uczyni w du­
żej mierze zbędne skreślone 
w ydatki na bezrobocie.
b r a k i  u s t r o j o w e  i s p a ­

d e k  p o  o k u p a n t a c h .
Przechodząc do spraw bezrobocia 

tnin. Jaszczolt oświadczył, że bezro­
bocie u nas potęguje się wraz z kry 
zysem, podobnie, ja k  gdzieindziej, 
lecz poza tem tkwi stale w stiuktu- 
rze naszego społeczeństwa, w uiedu 
maganiath ustroju rolnego, w dzie­
dzictwie braków gospodarczych, po 
zostalych po rządach zaborczych, 
stabem tempie rozwoju życia gospo 
darczego, nlewspólmieruem do euro 
cznego 400-tysięcznego przytoslo no 
wych rąk do pracy, zatamowaniu 
upustu, jaki temu nadmiarowi da 
wala emigracja i t. d.

Wszystkie powyższe warunki ra 
zem wzięte, sprawiają, że chociaż od 
połowy 193? r. wzrasta powoli licz­
ba zatrudnionych w przemyśle, je­
dnocześnie wzrasta również liczbn 
bezrobotnych. U wzroście zatrudnić 
nia świadczą zarówno dane statysty

czne Głównego Urzędu Statystycz­
nego, dotyczące zakładów przemy­
słowych, zatrudniających powyżej 
20 pracowników, jak  i dane zabez­
pieczenia na wypade.k braku pracy 
obejmujące również mniejsze zakta 
dy przemysłowe od 5 robotników.

Zabezpieczenie obejmowało na 
1-go listopada 1934 r. 837.000 robot 
ników na 1-go zaś listopada 1935 r 
liczbę nieosiągalną od 1931 r. miano 
wicie 901.000 t. j. około 7,5'/» więcej, 
niż przed rokiem.
PÓŹNIEJ BĘDZIE JESZCZE 

TRUDNIEJ
Liczba młodzieńców od lfc 

do 19 lat włącznie, wynosząca 
w 1935 r. !,9 milj., wyniesie w 
1941 r. około 3,1 milj.

Stąd zbędne na roli 4 do 6 
milj. ludności w iejskiej w w :e 
ku zawodowo - czynnym, a

pracy, ale tem samem i na p!a 
ce robotnicze. Ta stała depre­
syjna tendencja zarobków po 
tęguje się obecnie w przem y­
śle w związku z prowadzoną 
przez Rząd obniżką sztywnych 
cen; w ydaje się bowiem rzeczą 
najłatw iejszą przerzucenie 
przynajm niej znaczpei części 
obniżki zysku na zarobek ro­
botnika. Ale obniżka cen zosta 
ła przedsięwzięta przez Rząd 
celem zwiększenia zbytu i spo 
życia, a skurczenie zarobku 
daje bezpośrednio efekt wręcz 
przeciwny zamierzonemu.

Zkolei m inister przechodzi 
do omówienia poszczególnych 
działów pracy Min. Opieki, za 

. . „ znaczając, że nowa instytucta
jednak  właściwie bezczyn-1 asystentów inspekcyjnych,
nej, cisną nietylko na ry n e k ' przyczyni się znakomicie do

zwiększenia niezbędnych w a­
runków  bezpieczeństwa p ra ­
cy.

Odnośnie do Izb Pracy mów 
ca podnosi, że jest to sprawa 
trudna, k tóra jest w toku do­
kładnych badań. M inisterstwo 
podjęło również prace nad u- 
zgodnieniem pro jek tu  ustawy 
o zbiorowych układach pracy. 
P ro jek t ten, po uzgodnieniu 
z innemi resortam i, zostanie 
wniesiony do Izb Ustawodaw 
czych.

SYSTEM UBEZPIECZEŃ 
WYMAGA REFORMY

Przechodząc dr> spraw bieżących, 
min. Jaszczolt wymienia ulgi w za­
kresie spłaty zaległych składek w 
ubezpieczalniacb oraz zmniejszenia 
składek. Ogólną sumę ulg oszaco­
w ać  można na 80 milj. zl., obniżka 
składek wyniesie w stosunku rocz-

„Najzdolniejszych" kasiarzy ma Warszawa
Ciekawą s ta ty s ty k ą  o g ło s ił naczelnik s łu żb y  Śledczej

Ciekaw ą pracę na tem at ka 
siarstwa ogłosił naczelnik cen 
trałi służby śledczej, insp. An 
toni Sitkowski. Otóż, jak  oka 
żuje się, w okresie od 1924 r. 
do października 1935 r. doko­
nano włamań kasowych w ca 
lej Polsce 3.251, w tej liczbie 
w W arszawie 397. W warszaw 
skini Urzędzie śledczym jest 
zarejestrow anych 144 kasia­
rzy i dobrych „fachowców**. 
W tej liczbie 30 procent stano 
wią Żydzi.

Bliższe dane, zebrane przez

Urząd Śledczy, w ykazują, iż 
wśród kasiarzy warszawskich 
mamy: 23 handlarzy, 14 ślusa 
rzy, 6 fryzjerów , 8 stolarzy, 
9 robotników, b malarzy, 5 mu 
rarzy, 5 szewców, 5 krawców, 
5 bez zawodu, 4 szoferów, 3 e- 
lektrotechników , 3 piekarzy, 
3 kamaszników itd. Poza tein 
figuru ją jako  kasiarze, dw aj 
właściciele domów, jeden wła 
ściciel kaw iarni, dwaj kupcy.

W edług w ykształcenia, na 
ogólną liczbę 144 kasiarzy w ar

szawskieb było 6 analfabe­
tów. Według wyroków skazu 
jących 2 kasiarzy miało za so 
bą 14 wyroków, jeden — 12 
wyroków, 2 — 11 wyroków, 
10 — 9 wyroków itd., 3 kasia 
rzy było bez wyroku.

Kasiarze warszawscy ucho­
dzą za najlepszych na świecie, 
nie ograniczają się w swych 
występach tylko na terenie sto 
licy, natomiast w yjeżdżają na 
gościnne w ystępy do innych 
miast polskich a nawet zagra 
nicę.

W I E Ś C I  S P O H T O W E
LWOWSKA LECH JA ZWY­
CIĘŻA REPREZENTACJĘ ZA 

KOPANEGO 4:2
ZAKOPANE. W środę od­

był się w Zakopanem mecz ho 
kejo  wy pomiędzy lwowską Le 
chją a reprezentacją Zakopa­
nego^ Zawody zakończyły się 
zwycięstwem Lechji w stosun 
ku 4:2 (1:1, 2:0, 1:1)'. Naogół 
gra w yrównana przy niewiel­
kiej przewadze Lech ii. 
JĘDRZEJOWSKA W PÓŁFI­
NALE, TŁOCZYŃSKI WY­

ELIMINOWANY
BREMA. W dalszym ciągu 

m iędzynarodowych mistrz, 
tenisowych Rzeszy w hali, Tło 
czyński został wyelim inowa­
ny przez Francuza Jamain, lę 
drzejow ska natomiast przeszła

Zapowiedź ustąpienia z gabinetu Lavala przywódcy radyka­
łów socjalnych min. Herriota oraz innych ministrów, nale­
żących do tego samego ugrupowania, wywołała nowe prze­
silenie gabinetowe. Na zdjęciu — fragment posiedzenia ko­
mitetu wykonawczego partji radykałów socjalnych, zwoła­
ne w celu wybrania nowego prezesa, po ustąpieniu z tego 
stanowiska min. Herriota. Od lewej do prawej: Herriot, Au- 

ba ud, Perney (rozmawiający) i Arehimbaud,

do półfinału po zwycięstwie 
nad D unką G leerup.

Dzień środowy przyniósł 
wiele niespodzianek, z k tó­
rych najw iększą była poraż­
ka Boussusa z Palladą. Trzeba 
przytem podkreślić, że poraź 
ka czołowej rak iety  francu­
skiej była zupełnie zasłużona.
„DŻENTELMEN - WŁAMY­
WACZ* W ROLI MENAGE­

RA SPORTOWEGO
W ładze śledcze w Gnieźnie 

ukończyły dochodzenie prze­
ciwko znanemu menagerowi 
imprez sportowych zawodow 
ców Frankow i którego areszto 
wanie wywołało przed kilku 
miesiącami sensację w sferach 
sportowych. A kta spraw y zo­
stały przekazane prokurato ro  
wi Sądu Okręgowego.

Jak  się okazuje, p. F rank, 
menager, trener i organizator 
portu  pięściarskiego na Ślą- 
ku i w Gnieźnie, prow adził 

podw ójny żywot włamywacza 
— dżentelm ena. Jego w łaściw e1 
nazwisko brzm i Podw atrasie * 
wicz. Był on już  karany  w A -! 
m eryce, w Polsce dopuścił się- 
szeregu kradzieży i włamań,'! 
m. in. okradł on ta rtak  firm y 
F rank  i dokonał w łam ania do 
hotelu Schostaga w .Wągrow­
cu.
LEKKOATLECI NIE INTE­

RESUJĄ SIĘ OBOZAMI 
PRZEDOLIMPIJ SKIEM1

TORUŃ, Dn. 20 stycznia 
miało nastąpić w Toruniu w 
miejscowym ośrodku WF. ofi 
cjalne otwarcie przedolim pij­
skiego obozu d la miotaczy i 
skoczków. Tymczasem okaza­
ło się, że wszyscy praw ie zgło 
szeni zawodnicy nie przyjecha 
li. O tw arcie obozu przełożono 
początkowo na 21 i 22 bm. ale 

I ponieważ lekkoatleci nie przx

jechaji, Organizatorzy obóz od 
wołali.
WARSZAWA WALCZY ZE 

LWOWEM 1 LUBLINEM
Dn. 2 lutego warszawska re 

prezentacja bokserska miała 
rozegrać dwa mecze z K rako­
wem i Gdańskiem. Mecze te zo 
stały odwołane. WOZP przy­
ją ł jednak  propozycję Lwowa 
i Lublina rozegrania w tym 
dniu meczów międzymiasto­
wych.

Składy drużyn w arszaw ­
skich zostały ustalone. Przed 
staw iają się one następująco:

Do Lublina wyjeżdża druży 
na w składzie: Wieczorek, Kry 
sik (dwie wagi musze), Rot- 
holc, Forlaóski, Łukasiewicz, 
Sew eryniak, Pisarski i Neu-

nym ok. 30 milj. zł. Po szczegółowej 
analizie, mówca zaznacza, że system 
ubezpieczeń, a w szczególności ubez 
pieczenie emerytalne pracowników 
umysłowych, w ym acają reiormy, 
musi ona jednak byc wynikiem do 
kladnych badań. Wkońcu minister 
omawia zagadnienie zdrowotności.

Pos. Tomaszkiewicz omawia 
szeroko rolę i znaczenie Mm. 
Opieki i zagadnień społecz­
nych, dochodząc do wniosku, 
że nowe państwo w ystępuje w. 
sprawach społecznych nietyl­
ko, jako  rozjemca ale rów­
nież, jako  wychowawca. Rze­
czywistość naszą ilustru ją  n  ̂
takie cyfry statystyczne, ja" 
spadek dochodu społecznego o 
49 proc., przyczem spadek do­
chodu robotnika wynosi 48 
proc., pracow nika umysłowe­
go 28 proc., drobnego kupiec- 
twa i rzemiosła 45 proc.

Przechodząc do próby osza­
cowania ilości bezrobotnych, 
mówca zaznacza, że jest to 
sprawa bardzo trudna. C yfry  
oficjalne nie dają dokładnego 
obrazu. Na podstawie włas­
nych obliczeń, ocenia pos. To 
maszkiewicz ilość bezrobot­
nych na 1.400.000, przyczem 
widoczna jest tendencja dal­
szego wzrostu. Bezrobocie ma 
szczególnie ujem ny wpływ na 
młodzież, przyczynia się do 
wzrostu przestępczości.

Zkolei omawia spraw ę juna  
ków i em igracji oraz bezrobo 
cia wśród inteligencji zawodo 
wej. Mówca stw ierdza, że mu 
szą powstać nowe formy pra­
cy, dla wchłonięcia rosnącego 
bezrobocia. Następnie omawia 
wzrost wskaźnika zatrudnie­
nia w poszczególnych gałę­
ziach produkcji. Przechodząc 
do zagadnień bezpieczeństwa 
zaznacza, że ilość jest olbrzy 
mia i dochodzi do 18.000 rocz­
nie, powodując w ypłatę od­
szkodowań, które obciążają go 
spodarstwo narodowe na 200 
milj. zł.

Wkońcu referent mówi o za 
mierzeniach ustawodawczych,
0 znaczeniu Izb Pracy, o konie 
czności nowej ustawy o ochro 
nie pracy młodocianych i ko­
biet. O statnią część swojego re 
feratu, poświęcił *~os. Tomasz 
kiewicz aa omówienie strony 
czysto cyfrowej budżetu M. 
O. S. oraz Fuuduszu Pracy.

Do późnej nocy przeciągnę 
ła się nad budżetem Minister* 
siwa Opieki wczorajsza roz­
praw a, w której zabierało głos 
około 20 mówców. Poruszono 
zostały najistotniejsze zagad­
nienia t. j. spraw a bezrobocia
1 w alki z niem.

Żyje do dzisiaj jeszcze 10?-u weteranów z 1863 roku. W 
Warszawie jest ich 12-u, a 5-u mieszka w Schronisku Wete­
ranów na Pradze. Opiekuje się nimi Tow. Przyjaciół Wete­
ranów 1863 roku, którę urządziło dla nich świetlicę.
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A n d r z e j  S z a t r y

grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie* książęcej

a sami pogadamy.Jasiek rzeki
— Zresztą, rób, jak  chcesz, Oleńko. Nie mam 

ftfe przeciw temu, żebyś pomówiła z m atką i po­
w iedziała je j, że już wiesz wszystko. Natomiast 
żądam od ciebie kategorycznie i nie będziesz mi 
mogła tego odmówić, aby m atka nie dowiedziała 
się pod żadnym pozorem, że wiesz wszystko ode 
mnie.

— No, dobrze, ale przecież będzie mnie z pew ­
nością ostro w ypytyw ała, skąd się nagle o wszyst- 
kiem dowiedziałam.

Janek podrapał się w  głowę i po chwili milcze­
nia rzek ł:

— Więc powiesz je j, że się o tern dowiedziałaś 
od pew nej pani, k tó ra  poszukuje swego dziecka.

Ola spojrzała na Jaśka ze zdumieniem:
— Zażąda w tedy niewątpliw ie, abym je j po­

wiedziała, kim jest ta pani, gdzie mieszka, jak  się 
z nią spotkałam...

— Nie przypuszczam. Będzie tak  oszołomiona 
samym faktem, że wiesz wszystko, iż wcale

eż się nawet nie będzie dopytywała o inne rzeczy, 
ly zaś będzie zbytnio nalegała, powiesz, że... nie 

wiesz i... wcale nie skłamiesz.
Poczem dodał:
— Ale teraz pozwól mi odejść. Nie chcę, żeby 

lnatka nas tu  teraz zastała razem. Nie powinna 
mnie tu znaleźć. Nie wolno nawet, żeby wiedziała, 
iż tu wogóle bytem. Zrozumiałaś?

— Tak.
— Więc dowidzenia. Do ju tra .
«— Do ju tra  już?
— Tak. P rzy jdę ju tro  wieczorem pod maga- 

Jtyn. Opowiesz mi całą tw oją rozmowę z matką.
Będzie Stenia i Zezka. Trudno mi będzie 

mówić przy nich.
—- Mogę przecież cię wziąć na stronę. Bratu to

uchodzi. Puścimy je  naprzód,
D obra?

— Jak  chcesz.
— A teraz m iej się na baczności i w ykonyw aj 

starannie w szystkie moje wskazówki. Nie poża­
łujesz.

Pożegnał się z nią pośpiesznie i zniknął.
Zostawił O lę w  niewymownem zamieszaniu. 

Nie mogła w ątpić o szczerości Jasia, k tóry  chyba 
nie mógł miec nic w tern, żeby ją  oszukiwać. Po­
stanowiła wszakże w ypytać przedewszystkiem  do­
kładnie kobietę, która, mimo wszystko nadal uwa­
żała za swoją matkę. Ale jeżeli Jasiek mówił praw ­
dę, więc praw dziw a m atka ją  porzuciła. A może 
nawet, w brew woli matki, pozbawiono je j rodzo­
nej córki. Bo i tak  niekiedy bywa. Jakiż ta jem ni­
czy dram at owiewa! je i kołyskę? O, musi się te­
go dokładnie dowiedzieć! Koniecznie, bezw arun­
kowo, za wszelką cenę!

Po chwili weszła M antarska. Była niemało 
zdziwiona, że Ola, osowiała, sm utna i przygnębio­
na, nawet słówka nie szepnęła. Zapytała:

— Cóż to? Nawet nie powiesz mi „dobry w ie­
czór” ?

O la ledwo w ybełkotała:
— D obry wieczór... pani...
M antarska o mało nie upadła ze zdumienia.
Pow tórzyła, ja k  echo:
— Pa...ni...?
— A jakżeż miałam powiedzieć, skoro pani 

nie jest moją m aiką?
— ]a... nie jestem?...
— Nie! Wiem ju ż  całą prawdę! Wiem, co pani 

przede mną tyle czasu ukryw ała!
M antarska padła na fotel, zdumiona, osłupia­

ła, bi iska ataku serca z wrażenia.
O la pow tórzyła, w yraźnie cedząc słowa:

— Pani nie jest moją m atką. Dowiedziałam się
0 tem przed chwilą.

Była akuszerka podniosła głowę. Zawołała:
— Kto c* to powiedział?!
Widząc, że M antarska ani jednem  słowem nie 

usiłu je zaprzeczyć temu, O la zawołała:
— Pomimo, iż ta  wiadomość bardzo mną 

wstrząsnęła, obmyśliłam wszystko na trzeźwo
1 przypom niałam  sobie sporo rzeczy! Nigdy wła- 
ściiwe pani mnie nie nazyw ała córką! Zawsze mó­
wiła pani do mnie: „O leńko”, albo „m aleńka”. 
N iekiedy „złotko” lub „skarbie”, ale nigdy mnie 
pani nie nazyw ała tem najmilszem słowem w u* 
stach matki. Nigdy mnie pani nie tu liła  do łona, 
jak  to czynią inne matki. Teraz rozumiem, d la­
czego!

O cierając perlący się na czole zimny pot, Maa- 
tarska zawołała:

— Toż to straszne, co ty  w ygadujesz! Rzeczy- 
wiście, nigdy się specjalnie z tobą nie ciaćkałara, 
bo nie mam zw yczaju ujaw niania swoich uczuć 
w ten sposób. Ludzie, którzy za bardzo uzew nętrz­
n ia ją  swe uczucia, często byw aja w gruncie źli. 
Uczucie ich jest jedyn ie  powierzchowne. Czy po­
za tem masz mi co do zarzucenia?

— Nic, poza ukryw aniem  praw dy przede mną.
— A któż ci to wszystko naopowiadał? To 

chciałabym wiedzieć przedewszystkiem!
— Pewna pani, k tóra poszukuje swego dziecka.
M antarska poczuia, że jest zgubiona. Postano­

w iła wszakże bronić się do ostatka. Płonąc wściek­
łością, zawołała w ostatecznej rozpaczy:

— To nieprawda! Ktoś cię wziął na kaw ał! 
Ta kobieta skłamała!

— W takim  razie — odparła z całkowitym  spo­
kojem O la — nic łatw iejszego będzie zapewne, 
jak  obalić to kłamstwo. Proszę, słucham...

Dalszy i-iąg jutro.
m a w

Za szarym murem falirycznei „ściany płaczu”
Shar± ą sią ra h a in łc y  n a  w y zy s k  p r a c y  i p ła c

Sytuacja  robotników w wiel 
kich warsztatach pracy, w fa­
brykach, zatrudniających 
w ielkie ilości robotników, 
przedsLawia się w sposób b a r­
dziej może dogodny, niż sytua 
c ja  robotników, zatrudnio­
nych w małych warszawskich 
czy prow incjonalnych fab ry ­
czkach pracujących mała ilo­
ścią robotników i w skutek te­
go nielicząeych się z wymaga­
niami człowieka pracy.

Niema dnia, żeby nie docho 
dziły nas skargi robotników z 
m ałych, podrzędnych przed­
siębiorstw, niema dnia, w któ 
rym obyłoby się bez zatargu 
w te j, czy innej fabryczce, 
mieszczącej sję gdzieś na prze 
dmieściach Warszawy.

Gorze j jest, że pod pokryw ­
ką . malvch przedsiębiorstw , 
m ałych fabryczek, k ry ją  się 
częstokroć firm y o poważnym 
zasięgu, o szerszym rynku  zby­
tu.

Do tych fabryk właśnie pra 
gniemy dotrzeć i zajrzeć do 
ich wnętrz. Zbadać życie ro­
botników, poznać się z ich 
placami i z warunkami pracy-

Na ulicy Radży mińskiej pod nr. 
7, w tajemniczym domu odgrodzo­
nym od ulicy szarym wysokim mu 
rem, snują się co powien czas licz­
ne grupy robotnic i robotników. Nie 
wchodzą do wnętrza, nie zaglądają 
nawet do portjerni. Podniesione glo 
sy. wymachiwanie rękami, pogróżki 
i Izy, mówią same za siebie.

Czego ci ludzie chcą? Komu w y­
grażają i do kogo mają pretensje?

W domu nr. 7 przy ulicy R adzi­
mińskiej mieści się Warszawska t a  
bryka Guzików, a grupy robotnic i 
robotników, snujące się często pod 
jej murami, stanowią załogę robotni 
cza fabryki.

Pracują — jak sami powiadają — 
na niepewne.

KIEDY ZA PIENIĄDZE, 
A KIEDY NA STRAJK?

— Bo właściwie nigdy niewiado­
mio, kiedy się pracuje za pieniądze.

a kiedy na nowy stra jk?  Jeżeli pa­
rę tygodni jest dobrze, że kantor 
wypłaca w miarę punktualnie, to 
trzeba się już  zgóry spodziewać, że 
lada chwila spadnie nam na głowy 
wstrzymanie wypłat.

— Czy macie panowie w tym 
względzie jakiekolwiek fakty? Czy 
możecie wymienić jakiekolwiek za­
targi z fabryką?

— A czyż tego trzeba dłngo szu­
kać? Czy pan nie pamięta, jak  przez 
sześć dni okupowaliśmy fabrykę, 
bo przedsiębiorcy zalegali nam z 
trzema tygodniówkami i ani nie my 
śleli o ich wypłaceniu? Rozgrywały 
się tu ta j straszne sceny. Ponieważ 
większość naszej załogi stanowią ro 
boinice i to matki drobnych dzieci, 
w czasie każdego s tra jku  włoskiego 
siadywałyśmy w fabryce razem z 
dziećmi, t  rudno je  przecież zostawić 
bez piersi matki prze2 cały tydzień.

— Ilu robotników zatrudnia fabry 
ka?

— Około trzysta. W tem więk­
szość stanowią kobiety. Mężczyźni 
używani są tylko do trudniejszych 
robót przy muszynach, gdzie kobie­
ta nie da sobie rady.

— Jakie są stawki zarobkowe?

— O tem lepiej nie mówić. Wszy­
stko zależy on tego, ile się tygodnio 
wo wyrobi, Prucuiemy bowiem na 
akord. Nigdy jednak, choćby czło­
wiek na twarz padał, nie da się ko­
biecie więcej zarobić, juk trzy zło 
te dziennie. Przeciętnie zarabia ko­
bieta dwa złote. 1 gdyby chociaż te 
dwa złote dziennie wypłacane były 
bez żadnych kłopotów. Ale fab ,yka  
uważa, że i to jest jeszcze za dużo 
i prowadzi system t. zw. .,potrąceń".

— Na czem ten system polega?
— Na tem, że przy każdej wypła 

cie otrzym uje się kartę od inagazy 
n i j ra  z wykazem towarów zniszczo 
uych. Są to guziki, które najczęściej 
nic z winy robotnika, uległy wypry 
skom, przetrąceniem ulbo poproslu 
złemu wykonaniu. Wurtość tych
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zniszczonych towarów kantor w y­
trąca każdemu robotnikowi z tygo­
dniówki.

Nieprawdopodobne te systemy po 
trąceuiowe pokutują, jak  się infor­
mujemy, wc wszystkich mniejszych 
fabrykach i mają na celu nic inne­
go naturalnie, j a k  tylko okrojenie 
i tak już głodowych zarobków robot 
niCzych.

Zkolei warto się przy jrzeć  warun 
kom, w jak ich  pracu ją  robotnicy 
Warszawskiej iu b r y k i  Guzików.

WYPADKI 1 POKALECZE­
NIA

Otóż, zdaniem robotników, 
w arunki i bezpieczeństwo pra 
cy są wprost skandaliczne. 
Wypadki z pokaleczemami 
nie należą bynajm niej do rzad 
kości. Zachodziły również czę 
sK wypadki z pokaleczeniem 
oczu odłamkami odpryskują- 
oych guzików. Nałożenie tarcz 
ochronnych na maszyny, o któ 
re dom agają nie robotnicy od 
najdaw niejszych czasów, d y ­
rekcja fabryki uważa za zb /-

Szkiełka zamiast drogocennych kamieni
Bagno n a d u żyć  w  s to łe c zn ym  lom bardzie

W procesie o olbrzymie nad 
użycia w stołecznym Lombar­
d i e  Miejskim przez cały 'zień 
wczorajszy zeznawali świadko 
wie.

Byli to w pierwszym rzedzie 
funkcjonarjusze Lombardu i 
jego oddziału przy ul. Złotej, 
gazie taksatorem byl Dziubiń­
ski.

Świadkowie ci nieraz nie mo 
gli wyjść z podziwu, w jaki 
sposób Dziubiński taksuje nie­
które przedmioty. Obrączka 
tombakowa oceniana była na 
wysoką sumę.

Oczywiście, zastawiający ni 
gdy nie starał się nawet wyku 
pic tak przecenionych przed­

miotów, a kiedy szły one na li­
cytację, nie znajdowały na­
bywców.

Działalność Dziubińskiego 
nabiera specjalnego zabarwie­
nia, gdy się bierze pod uwagę 
statut Lombardu, który nakłe 
eta na taksatora specjalne cię­
żary: oto taksator jest odpo­
wiedzialny osobiście, o ile osza 
cowany przezeń zastaw nie 
znajdzie nabywców na licyta­
cji.

C z y t a j c i e
Wesołe Wiadomości

Cena 10 groszy

Przepis ten, który raczej 
wpływa nato, że wszystkie

Erzedmioty są przez Lorn- 
ard niesłychanie nisko cenio­

ne, w danym  w ypadku nie od­
straszał Dziubińskiego... tylko, 
że nie robił tego z korzyścią 
dla zwykłych klientów Lom­
bardu, ale dla swoich włas­
nych, bądź też kliki przyjaciół.

Do charakterystycznych mo­
mentów w toku spraw y należą 
zeznania licytantów, którzy pę 
kali ze śmiechu, gdy okazywa­
no im szkiełka jako wartościo­
we brylanty.

Dziś dalszy ciąg badania 
świadków* _

tek, k tóry  niepotrzebnie tylko 
pociągnie za sobą kilkuzfoto- 
wy wydatek-

Czyż zatem dziwić się nale­
ży w tych w arunkach, że sto­
sunek robotników do swoich 
pracodawców jest jak  najgor 
szy? Czy dziwić się należy, że 
przed murami W arszawskiej 
Fabryki Guzików na Radży* 
m ińskiej, częściej, niż w każ­
dej innej fabryce, zb ierają  si^ 
grupy robotnic i robotnikow l 
strajkiem , albo blokadą fabry  
czną dem onstrują przeciwko 
dziejącym  się krzywdom.
DO PANÓW INSPEKTORÓW, 

PRACY!
Dziwić się należy raczej, cze 

mu innemu: Że takich W ar­
szawskich fa b ry k  Duzików 
istnieją na terenje stolicy ca­
le dziesiątki i że panowie in­
spektorzy pracy me mogą so­
bie z nimi dać rady. A czasby 
po temu był najwyższy, aby  
zajrzeć do w nętrz tych fa­
bryk. I nie rozmawiać z dy rek  
torami, dla których zawsze 
jest wszystko w porządku, ale 
zapytać o zdanie delegatów ro 
botniczych. Zagwarantować 
im, że z ty tu łu  ich uwag nie 
będzie im groziło pozbawienie 
pracy. W tedy na pewno powie 
Jzą  panom inspektorom wię­
cej. niż dyrekcja , k tóra na 
przybycie inspektora pracy 
inscenizuje nagwałt porządki, 
zakłada szatnie, m ontuje umy 
walnie i t. d.

W tym  systemie kontrolowa 
nia w arsztatów  pracy, należy 
napraw dę coś zmienić. Bo to 
dopraw dv ośmiesza urząd, kie 
dy fabrykant na pół godziny 
wypełni wszelkie wym agania 
ustawy o pracy, a potem, kie­
dy inspektor wychodzi za 
próg, śm ieje się w kułak, że 
tak  łatw o w szystko poszło.
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Majątek osobisty Marszałka w  r. 1925 wynosił 34 tysiące złotych
P. Stefan Sieradzki, naczel- 

uik W ydziału M inisterstwa 
Skarbu, w artyku le o Marszał 
ku Piłsudskim jako  podatni­
ku skarbowym opisuje bardzo 
interesujący wypadek złoże­
n ia przez Marszałka odwoła­
nia do urzędu skarbowego z 
powodu zbyt wysokiego sza­
cunku podatkowego. Z opisu 
tego w yjm ujem y najciekaw ­
szy , ryw ek:

„W dniu lb.I. 1925 została 
m arszałkowa Piłsudska wez­
w ana pismem urzędu skarbo­
wego na pow. w arszawski, do

Łaja K. urodziła się w domu 
zacofanych żydów, dotknięta 
od zarania dzieciństwa najo- 
kropniejszem kalectwem: była 
głuchoniema. Rodzice oddali 
nieszczęśliwe dziecko na wy­
chowanie dc Instytutu Głucho 
niemych w Warszawie.

W instytucie wśród wielu 
nieszczęśliwców przebywał ró 
wieśnik dziewczynki, Kazi­
mierz P.

Wspólne wychowanie, a na- 
dewszystko poczucie wspólne­
go kaltclw a zbliżyło tycli dwo 
IB dzieci do siebie.

Lata mijały.

zwierza nam się ze swej ta ­
jem nicy:

„Marzę o mym chłopcu „ar- 
boniaKu".

Mam ich dwóch zresztą. Mu 
szę się przyznać, że pierwsze 
go wcale nie znam, tylko 
wiem, że jeździ w maszyno 
nr. 18.

Mój w ybranek serca jes> 
piękny, tylko trochę, słoniowa 
ty, podobny odrobinę do małp. 
ki, a może do buidoczka, ale 
m niejsza o to, bo wiem, że i 
taK go kocham. Nawet jest 
trochę podobny do F ran ­
kensteina.  ̂ Jeżeli ReJ«k- 
torze byłeś na tym filmie, to 
proszę Gię, powiedz czy nie 
jest piękny mój „arboniak‘7  

Nie myśl, że ja  jestem  dziew 
czynką prostą, ja  nie jestem 
„zwyczajną*’ i nie mogę się i. 
byle kim poznać. Z nim mogę. 
bo wiem, że on pochodzi z tro 
chę lepszej siery.

Ale napisz mi, Redaktorze 
w jak i sposób. Przecież ja  nie 
^togę się przedstawić. Myślę, 
ze będzie najlepm j jeżeli się 
ubiorę za chłopca. Może w ten 
sposób łatw iej i lepiej będzie 
wypadało. Chciałabym  mą 
niaipkę poznać, bo czuję, że 
umrę bez mego Frankensteina 

Teraz zaś uapiszę jeszcze o 
tym drugim. Znam go osobiś­
cie. Wituś jeździ w maszynie 
Nr. 29, ale ja  go nie kocham.

Ra  5 d e s i  a  Us u n ię t y  o d  
d o w ó d z t w a

Krążą w As marze pogłoski, że w 
cyn ik u  klęski ras Desto został usu 
ujęty z dowództwa i że armję jego 
poddano rozkazom Wehiba-Paszy. 
Jak mówią, wywarto to duże wraże- 
nie na wojska abisyńskie na froncie 
polnocnjm i może wpłynąć na zmia 
nę w przebiegu operacyj na tym 
froncie.

Korzystaj z komunikacji 
lotniczej

stawienia się w  tymże U rzę­
dzie przy ul. D ługiej 50 „w ce 
lu udzielenia w yjaśnień w 
sprawie podatku m ajątkow e­
go *•

W ymiar podatku m ajątko­
wego przypisano Marszałkowi 
i p. A leksandrze Piłsudskiej w 
r. 1925 od m ajątku  wartości 
34.510 z\ 21 gr Wysoki ten 
szacunek m ajątku  M arszałka 
spowodowany został tem, iż 
podstawą w ym iaru objęto rów 
nież i żołnierską działkę Mar 
szalka „Osada Św iętniki“ z. 
W ileńskiej.

Wraz z niemi rosło uczucie 
w sercach obojga.

Kiedy opuścili Instytut, po­
stanowili wieść dalej wspólnie 
życie, czując, iż na tym świę­
cie, który ich nie rozumie, i 
którego sami nie słyszą, są 
stworzeni d ‘a siebie.

Łaja K. zwróciła się do ro­
dziców, by wyrazili zgodę na 
małżeństwo z chrześcijaninem. 
Fanatyczni żydzi odmówili, 
przedkładając tradycję nad 
szczęście dziecka. Ale odmowa 
ta nie powstrzymała młodych 
od zamiaru. Zbyt ciężkie było 
icb życie, aby mogli się ug ąć

Jakżę dziewczynka, jak  ja, 
niezwyczajna może kochać te 
go, co pochodzi z gorszej sfe 
ry. Jest istny prosiak. Jego 
nos to prawdziwy ry j śwTiński. 
Nawet wsiyd żeby u nas w ar 
nonach jeździły prosiaki. Mó­
wił ten „świni**, że on mnie 
bardzo kocha, ale ja  go nie ko 
cham.

Jak mam postąpić?“
Sposób z przebraniom się za chłop 

ca nie jest nowy. Skoro Pani bywa 
vi i inie, mogła go Pani jnż dwuhiot 
nie zaobscrwuwuć. Raz w iiim ie „Pio 
tiuś“, w którym przebierała się za 
chłopca Franciszka Gnał, a drugi 
raz czyniła to Smosarska w filmie 
„Czy Lucyna to dziewczyna".

Sposób jest dobry, ale mojem zda 
niem można to załatwić o wiele pro 
ściej drogą piśmienną lub nawet 
ustną, w czem uie widziałbym nic 
ziegj. Drugim nij warto się mtereso 
wać, skoro go Pani nie kocha.

Przeciwko tem u wymiarowi 
i jego podstawie wniósł Mar­
szałek i p. A leksandra P łsud 
ska, w dniu 2.11. 1925 odwoła 
nie do urzędu skarbowego w 
pow. warszawskim.

Tekst tego interesującego 
dokumentu brzmi dosłownie: 

„Do Urzędu Skaibowego na 
pow. w arszawski (Komisja Od 
woławcza). — M arszałka Pol 
ski Józefa Piłsudskiego i Ale­
ksandry P iłsudskiej, zamiesz­
kałych vT Sulejówka, pow. 
warszawskiego, a ob ie ra ją­
cych sobio miejsce prawnego

przed taką przeszkodą.
Wyjechali do Lwowa, gdzie 

Łaja K. przyjęła chrzest.
Zdawało się, że wszv?ikie 

przeszkody teraz są usunięte.
Okazało się, że jest inaczej.
Łaja K. była niepełnoletnia 

i nie można było udzielić ślu­
bu bez zgody rodziców, a ci 
stanowczo się temu opierali.

Na terenie Małopolski istnie­
ją  dzielnicowe przepisy, na ino 
cy których zgoda sądu na mał­
żeństwo nieletniego może z»sią 
pić zgodę rodziców.

Młodzi zatem zwrócili si<; do 
sądu lwowskiego.

1 tu powstała nowa trud­
ność.

Sąd lwowski uznał, że punie 
v aż Łaja K. jest nieletnia, jej 
zamieszkanie prawne znajduje 
się przy rodzicach w Warsza­
wie. Uznał się przeto niewłaści 
.wy d(a tej sprawy, skierowu­
jąc jn do sądu w Warszawie.

W tym stanie rzeczy spraw a 
trafiła do Sądu Grodzkiego 
Ocldz. VII w Warszawie, gdzie 
rozpoznawano ją  w dniu wczo 
rajszym.

Nu rozpra wie pełnomocnik 
rodziców Łaji K. podniósł, że 
obowiązujące na tym terenie 
prawo nie zna zastąpienia zgo 
dy rodziców zgodą sądu i pro­
sił o odrzuci nie podania.

Rodzice zgody swej upor- 
czywie odmawiają, łudząc się, 
że ich córka jeszcze przed doj­
ściem do pełnoletnusci powró- 
ći do wiary swych przodków'. 
Sąd wobec braku podstaw po­
dania odrzucił je.

Przepisy prawne stanęły 
tym razem przeciwko szczę­
ściu dwojga młodych nieszczę­
śliwców.

zam ieszkania dla spraw y ni­
niejszej w mieszkaniu ppłk. 
Adolfa Macieszy (Warszawa, 
Plas Saski 7, Sztab Gener.).

Odwołanie. — W dniu 4 paź 
dziernika r. b. został nam do­
ręczony Nakaz Płatniczy Nr. 
22, na podatek m ajątkow y, w 
myśl którego wartość m ajątku 
ulegającego opodatkowaniu o- 
szacowana została na łączną 
sumę zł. 34.510 gr. 21.

W te j sumie szacunkowej 
mieści się również i wartość 
posiadłości gruntow ej „Osada 
Swiętniki”, ziemi w ileńskiej, 
k tó rą  Józef Piłsudski otrzym ał 
tytułem  nadania żołnierskie- 
go.

Tymczasem w myśl w yraź­
nego przepisu praw a, a miano 
wicie w myśl art. 3, część II, 
punkt b ustawy o podatku 
m ajątkow ym  z dn. 11 sierp­
nia 1923 r. (Dz. Ust. z roku 
1923 Nr. 94, poz. 746) — tego 
rodzaju posiadłości gruntowe, 
pochodzące z nadań żołnier­
skich, zostały zwolnione od 
obciążenia podatkiem m ająt­
kowym. — Na zasadzie powyż 
szego uprzejm ie upraszam y:

1) o sprostowanie wym iaru 
podatku, stosownie do przyto­
czonych powyżej zasad; oraz

2) o wstrzymanie do czasu 
rozstrzygnięcia niniejszego od 
wołania egzekucji, co do kwo 
ty przekraczajecej sumę rze-( 
czywiście przypadającego od 
nas podatku. — oulejówek, 
dnia 2.11. 1925 roku.

J. Piłsudski 
A leksandra Piłsudska.

Odwołanie napisane zosta­
ło na zwykłym papierze kan ­
celaryjnym . C harakterysty  z 

-ńy nodpis atramentem Mar­
szałka został położony ponad 
podpisem marszałkowej**.

Odwołanie M arszałka P ił­
sudskiego zosiaio oczywiście 
w catej pełni uwzględnione.

(A.E.) — Jakie spokojne có­
reczkie pani ma! — mów da 
pani Zdlcsztajnoma do swej są 
maci ki, Balbiny S. — Póki ja 
ży ją, jeszcze coś podobnego rue 
widziałam. Żeby dziecko, co ma 
trzy tygodnie, przez całe noc 
się nawet nie ruszyło?

Pani Balbina spojrzała z pod 
oka na męża i westchnęła:

— Co dziwnego, pani la le - 
sztajn? Ona to ma po ojcu, On 
też przez całe noc się nawet 
nie poruszy!

W pewien czas po tej rozmo­
wie pan Salomon S. porzucił 
swą małżonką i osamotniona 
pani Balbina wytoczyła mu 
sprawą sądową, żądając ali­
mentów dla dziecka.

— J u ż  nie chodzi o pieniądze 
— mówiła pani Balbina na roz 
prawie, — ale gdzie człowiek 
ma serce?

II łasne dziecko porzuci/? 
Własną krew? Własną kość? 
Kto to zrobi takie rzeczy? Świ 
me tak zrobią!

Z początku, jak ja poczułam, 
że moj stan sią zr< bil błogosła­
w iony, to. podeszłam do tego

7  ł u m a c i e n l e  
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C z y t e l n i k o m
Pan „Nikodem OrzrP* pisze:
„Śniło mł się, że na drodze do mia 

sta znalazłem skrzynkę drewnianą, 
zaopatrzoną w zameK. Zaciekuwhinv 
otworzyłem tę skrzynkę i znaloztriU 
w niej doniczkę z czerwonym tulipa 
nem. Poczułem, że jest w tem jakąś 
tajemnica, przyjrzałem się uważnie 
tulipanowi i znulazlem w jego kmli 
chu piękny, błyszczący brylant."*

Sen powyższy wróży Pana duże 
zarobk' i daipką podróż. Ktoś w Pań 
skiej rodzinie będzie chory latem, 
ale wyzdrowieje. List zagraniczny 
oirzyma Pan z v ażną wiadomośc.ą. 
Wilhelm von Hebbe. Pr; yszlość Pań 
ska zmieni się radykalnie, naskutek 
nagiego wydarzenia. Ma Pan przed 
sobą parę dróg. Jeśli póidzie Pan 
jedną z nich, bardzo trudną, speiioą  
się Pańskie życzenia. Co tu za dro

a — nie wiem, niestety. Ma P« i  a-
ryte zdolności i wrodzoną inteligea  

cję. O loterji sny nic nie mówią.
Janek z Opawskiej. Pański nowo­

roczny sen przepowiada znaczne za 
robki. Będzie zatarg z policją lub 
wezwanie do sądu. Korzystną propo 
zycję otrzyma Pan. Szczęśliwa cyfra 
-  c.

Adela z Pańskiej. Umrze daleki 
znaiomy. Przyjaciel Pani kocha Pa 
nią szczerze, choć raz jeden niedaw  
no zdradził Panią. Zamąi Pani ruei
wyjdzie.

„Blanka". Otrzyma Pani pienią­
dze. Będzie miłe spotkanie z biondy 
nem. Niedaleka podróż czeka Panią. 
Przyszłość zapowiada się dostatnio 
i wogóle pomyślnie. Za życzenia ser 
decznie dziękuję.

„Japonka". Czeka Panią znajo­
mość z policjantem, z której nic do 
brego me wyniknie. Będzie Pani 
świadkiem wypadku lub tbiegowl- 
ska. Miły brunet interesuje się Pa­
nią. Będzie Pani w kinie, lub na za 
b .wie.

Stefan R. R. Proszę stanowczo zer­
wać z fałszywą Drunetką, z którą, 
jak sen wskazuje, (nczą Pana bliż­
sze stosunki. Radzę Panu grać na lc 
terji. Numer, który przyniesie Pa­
nu szczęście, otrzyma Pan w adtn. 
naszego pisma za okazaniem legity  
macji.

Ankai M-ska. Pisze Pani, że wszyst 
kie wróżby spełniły się i pyta Pani, 
czy mąż Panią kocha. Otóż mąż ko 
cha Panią, ale jest znacznie powścią 
gliwszy, niż Pani i io sprawia wra­
żenie oziębłości. Kłótnia w sądzie 
czeka P.anią.^

„Mcrja — Czardaszko**. Sen "Pani 
przepowiada karjerę artystyczną w 
teatrze lub na filmie, która jednak 
sinuinie się skończy. Spotka Pani 
bruneta wysokiego. Szofer durzy się 
w Puni. Szczęśliwy dzień — środa.

podleca i powiedziałam go, ob* 
i,ma z rumieńcem:

— Salomonek... sią czują 
matką...

To on odwrócił rią do mnie z 
tyłem  i nawal jedno dobre sto- 
too mnie nie powiedział.

No przyznaj sią, ty  nikczem ­
nik, przed pana sędziego: było 
tak, czy nie było?

Pan Salomon rozłożył ręce.
— Owszem. Ałe co ja m ia­

łem zrobić, proszą pana sądzie 
go? Ona sią poczuła matką, 
tak było. Ale ja  się nm poczu­
łem ojreml

O, jest tu  świadek pani Za lc 
sztajnowa, której moja Balbi­
na mówiła, że ja się przez całe 
noc nawet nie poruszą. O w ie­
le tak, to skądże to może być  
moje dziecko, sią pytam?

Pani Balbina obrzuciła mę­
ża pogardliwem spojrzeniem.

— Zaraz pana sędziego to 
wyjaśnię! — rzekła. — Rzeczy  
wiście przez całe noc on leży, 
jak kawał drewna, to prawdo. 
Ałe z rana to się czasem poru­
szy.

Sad przyznał pani Balbinie 
alimenty w  wysokości 50 zło­
tych miesięcznie»

Kontrola zdrowia fryzjerów
Jak donosiliśmy swego cza­

su, Min. Opieki Społecznej za­
rządziło, aby pracownicy fry ­
zjerscy i golarscy byli podda­
wani co 6 miesięcy badaniom 
lekarskim, celem stwierdzenia, 
czy nie są oni dotknięci choro 
bą zakaźną, chorobą weneryez 
ną albo zaraźliwą lub odraża­
jącą chorobą skórną.

Sprawdzenie komornego
Starostowie grodzcy na kon­

ferencjach odbytych z kierów 
nikanri komisarjatów P. P. 
zwrócili uwagę na konieczność 
przeprowadzenia kontroli, czy 
we wszystkich starych domach 
została przeprowadzona obniż 
ka  komornego. Kontrola ta ma 
być dokonana przez dzielnico 
wych. W każdym  domu, pod­
legającym ustawie o ochronie 
lokatorów, musi być w bramie

W z\\ tązkn z tem zarządze­
niem lekarze urzędowi przy­
stąpili do kontroli zakładów 
zarówno w W arszawie, jak  i 
na prowincji. W wypadku nie­
posiadania takiego zaświad­
czeniu pociągany jest do odpo 
wieJzialności zarówno właści­
ciel zakładu, jak  i pracownik. 
Kontrole odbywać się będą sy­
stematycznie co 6 miesięcy.

na widocznem miejscu umiesz 
czony wykaz głównych lokato 
rów z oznaczeniem ilości zaj­
mowanych izb i z wyszczegól 
nieniem w każdej rubryce sum 
komornego podstawowego i ko 
mornego obniżonego. Niewy- 
wieszenie takiej karty  pociąg­
nie za sobą ukaranie wiaścieip 
ła lub adm inistratora nićrucho 
mości w drodze adm inistracyj­
n i .

Miłość pary głuchoniemych
P rze p is y  praw n e  k r z y ż u ją  im drogą do szczęścia

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iks* z Czytelnikami

Arboniak -  małpka -  Frankenstein
P. Kózyezka z Wilna
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P e łn a  ia b e ła  ło śe rji
Wygrane pocieszenia po 50 zł.
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opere tkow e . 13.25 C h w ilk a  gospodars tw a- 
13.30 , .L ry n k u  pracy**.. 15.30 M ieczysław
F ogg śp iew a . 16.00 P o g ad an k a  d la  ch o ry ch . 
16.15 K oncert O rk ie s try . 17.00 „W  p ra c o v /ii  
arch iw a ln e j* ’. 17,20 M uzyka w o k a ln a . 17.50 
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M I E C Z Y S Ł A W  F O G G  P R Z E D  M I K R O F O ­

NEM
C h ó r D a n a  p o s iad a  w sw ym  zespole dosko­

n a ły ch  a r ty s tó w , to  też cieszy  ssę za rów no  w  
k ra ju ,  j a k  i z a g ra n icą  s iaw ą  n ie p o w szed n ią  
Jeden  z n a js ta rsz y c h  i n a jw y b itn ie jsz y c h  
cz łonków  C h ó ru  D an a , M ieczy J a w  Fogg, do ­
b rze  z resz tą  znany  pub liczności rad jo w e j i 
zaw sze z e n tu z jaz m em  p rzez  n ią  w ita n y  
p rzed  m ik ro fonem , w y stąp i w  P o lsk iem  Ra- 
cłjo d z iś , o gudz. 15.30. A rty śc ie  a k o m p an io ­
w ać będzie tw ó rca  C h ó ru  — W ład y s ław  D an , 
Z arów no  sposób  in te rp re ta c ji ,  ja k  i sam  re­
p e r tu a r  w y v o ła ią  u rad io słu c h a c z y  d uży  za - 
chw > t. A w i-«  u w aga! W p ią tek !

W Ź D R O ~ ' K  f<)  Z I EMI  K U R P I O W S K I E J
W piątew  - 5 4  - ty c z n ia  k ie ro w n ic tw o  D z ia ła  

D ziecięcego P is k ie g o  R ad ja  z a p ra sz a  s ta r ­
szą d z ia tw ą  szko lną  na w ęd ró w k ą  po  7ieuii 
k u rp io w sk ie j o godz. 12.15, p ra g n ą c  za z n a jo ­
m ić ją  z tym  c iek aw y m  z a k ą tk ie m  .k r a iu .  
P o lsk ie  R ad jo  u le g a ją c  p rośbom  dziec i, któr®  
d o p o m in a ją  się  o  w ęd ró w k i rad jo w e  po Pol­
sce n ad a  jeszcze  ca ły  szereg  tych  p o d ró żn i­
czych  a u d y c y j, np . je d n a  z na jb liż szy ch  „S® 
m olo tcm  nad A fryką** i t. d . i t .  d.

D W A  R A Z Y  „ P A N  T W A R D O W S K I " !
W n iedzielę  o 1 2 «cj i o 4-ej pp . w C y ru li­

ku  (K red y to w a  14) T e a tr  d la  dzieci T . O rtv*  
raa  w y s ta w ia  w span ia ło  opow ieść w 4 a k ­
ta ch  ze śp iew am i i tań cam i „ P a n  T w ard o w ­
sk i na  K siężycu” , k tó ra  zo s ta ła  e n tu z ja s ty c z ­
nie p rz y ję ta  p rzez  ro zb aw io n ą  d z ia tw ę , o- 
trz v m a ła  n a d z w y cz a jn ie  poch lebne oceny n a j­
w y b itn ie jsz y c h  k ry ty k ó w . O pow ieść  o T w a r­
dow sk im  łączy  u m ie ję tn ie  k ra in ą  fa n ta z ji  ze  
św ia tem  rea ln y  m, baw i i w zru sza , wyiąg® 
d z ia tw ę  w w ir  obopó lne j za b aw y  i sceny  * 
w ido w n ią . W y staw io n a  w sp a n ia le , g ra n a  k on ­
ce rtow o  (S liczuy b a le t szk o ły  H. Jas iew icz) 
n ie w ą tp liw ie  p rzez  d łu g i czas  będz ie  śc ią g ać  
tłu m y  dziedzi do  ich u łub ionegn  i jed y n eg o  
s ta łego  te a tru .

B ile ty  w  C y ru lik u , O rbisie i  learze.

Coś  Z Z Z  """
Ula Pan ii

| Do sukien  p rzedpo łudn iow ych , X 
1 grubej, g ładkie j lub  kraciastej, w eł­

n y , stosow ane są bardzo oryginalna  
: kra w a ty , a m ianow icie są to duże  ko  

ka rd y  z... fu tra . U czyw .śc ie  z fu tra  
o k ró tk im  w łosie — w ięc przede- 
w szye tk iem  z  kretów , fo k , agneua ra 
se, b ibretów  i t. d. Ponadto do su­
kien  z gładkiego, lub  też supełkow a­
nego m aterja iu  nad w yra z  e fek lo w  
nie w yg ląda ją  ko ka rd y  z fu tra  lam  
parta lub  ocelota. Ja ko  kom p le t do 
ta k ie j ko ka rd y  n ierzadko  w id z i się 
zrobioną z takiego sam ego fu tra  cza  
peczkę.

Moda noszenia w oa łek  ie t  przecho
dzi obecnie różne ew olucje. O sta t­
n im  w ięc k rzy k ie m  w  te j dziedzin ie  
je s t noszenie w oa lk i w iszącej lekko  
ty lk o  z  ty lu  g łow y , spadającej na 
kark. .
Tegoroczna m oda jes t zw o lenn iczką  
fr y zu r  z  w łosów  lśniących, po łysk li  
w ych . W  ty m  celu w ięc produkom a  
ne są na jróżn iejsze środki do w ło­
sów , nadające im  p o ły sk  — coś w  ro 
dza ju  b ry la n ty n y . Z takich  lśnią­
cych  w łosów , k tóre  w yg ląda ją  tro­
chę, ja k  lakierow ane  — układa  rię 
uczesania w  loki. L oki są hasłem  
dnia  — ale nie są to lok i spadajace  
na ram iona, lecz zw ijana  p r z y  gło­
w ie i tw orzące w yso k ie  fr y z u r y  — 
bardzo często w id z i się naw et coś m  
rodza ju  koron c zy  d jadem ów  z  lo­
ków . Ponadto jeś li chodzi o p rzyb ra ­
nia g łow y na w ieczór to na leży  w ie­
dzieć, te  obok kw ia tó w  i fa n ta s ty c i  
n y c h  turbanów  z  piór noszonych  na 
w ieczór — nosi się także  i o ryg ina l­
ne  przybran ia  z  ow oców  — w yko n a ­
n ych  ze szklą .

C Z Y T A J C I E
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Narodów.



Sfr. ?

K o n r a d  K tw gh h i

W szponach gangsterów
Powieść —film z życia gangsterów chicagowskich

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y  
Btapitan m a r y n a r k i 

d z ia ła
Pani Mary leżała zemdlona na schodach, a wo­

koło unosił się zaDach chloroformu.
P rzypadek chciał, że długi czas trw ało, zanim 

ktoś wszedł na schody. Aż wreszcie przybyła s ta r­
sza kobieta, k tóra szła w odwiedziny do swego sy ­
na, mieszkającego w sąsiedztwie m ister W illiama 
Freda. U jrzawszy zemdloną kobietę, staruszka 
wszczęta alarm, na k tó ry  zbiegli się lokatorzy.

Na schodach zgromadziło się k ilka osób, które 
Otoczyły leżącą kobietę. Powstał zgiełk, i murzyn 
m ister r reda zjaw ił się również, by  zobaczyć, co 
się stało.

G dy tylko spojrzał na tw arz leżącej kobiety, 
zaw ołał:

— Znam tę kobietę! Co się z nią stało?
— Kto to jest? — zapytali wszyscy z ciekawo­

ścią.
— Kto to jest i jak  się nazyw a — tego nie 

wiem, — odparł m urzyn — wiem tylko, że k ilka­
krotnie była u mego zmarłego pana. Pół godziny 
temu przyszła i pytała o mister I  reda, nie wiedząc, 
że mój pan umarł.

— To tajem nicza spraw a — potrząsali wszyscy 
głową — jeśli ta  kobieta m iała coś wspólnego 
z m ister Fredem, zapewne k ry je  się w tem jakaś 
ciemna sprawa.

Ktoś pobiegł po lekarza. Zawiadomiono rów­
nież p o lic j i  Policja przybyła, zanim zjawił się 
doktór. Tęgi policjant i jakiś ta jn y  agent zaczęli 
rozpytyw ać zgromadzonych:

— Czy zna ktoś tę kobietę?
— Nie, nikt je j nie zna, tylko murzyn, sługa 

mister Freda, powiada, że ją  zna.
Zaczęto badać murzyna. Powtórzył to, co 

przedtem opowiedział.
— Czy po wizycie te j kobiety więcej n ik t nie 

by! u ciebie?
, , tek;.. Przyszedł jak iś pan, w ciemnych

ularach, o rudej brodzie i zapytał o m ister Fre- 
a. Chciał za wszelką cenę dostać się do mieszka- 
a, a e powiedziałem mu kategorycznie, żeby po- 

SZ u P.re9z’, ,° mister Fred umarł. Tymczasem 
przybyła jakaś dama, prędko zawezwała tego pana 
o rudej brodzie, i szybko zeszli nadół. Zatrzasną- 
em rz' vi» a co dalej było, nie wiem.
, A. czy po ich odejściu nie słyszałeś na scho­

dach żadnego szmeru?
— Nie — błysnął m urzyn  białkami oczu.
A jent k rym ina lny  zmierzył go podejrzliwym

wzrokiem. W ydawało mu się, że murzyn brał 
udział w uśpieniu te j kobiety. Zatkał usta białej 
kobiecie i potem ją  zgwałcił... Sprawa jest zupełnie 
jasna. Murzyni tak często robią.

— Panie kolego — szepnął wywiadowca na 
ucho policjantowi — uważaj pan na m urzyna, by 
nam nie dał drapaka...

— Mam wrażenie, że ten murzyn jest zamie­
szany w tę całą sprawę... — odrzekł również szep­
tem policjant, i odruchowo sprawdził, czy ma w 
kieszeni automatyczne kajdanki dla przestępców.

Tymczasem nadbiegł lekarz. Wszyscy odsunęli 
się i otoczyli go kołem, a doktór zaczął badać leżą­
cą kobietę.

— To przecież żona doktora Stanley‘a Graby, 
którego porwali gangsterzy. Znam ją  dobrze — 
zawołał aoktór, cucąc panią Mary.

— Żona porwanego doktora G raby? — zdu­
mieli się wszyscy — przecież ją  aresztowano, sie­
dzi w więzieniu za zamordowanie męża. Skądby 
się ona tu  wzięła?

— Czy pan się nie myli czasem, panie dokto­
rze? — zapytał policjant.

— Nie, nie mylę się. To z całą pewnością pani 
G rabina.

Pani Mary opuściła więzienie zaledwie przed 
paru  godzinami. Nikt nie wiedział o tem, że jest 
już na wolności. To też nikt z obecnych nie chciał 
uwierzyć, że ta kobieta, to pani Grabina, o której 
donoszono w pismach, że przyczyniła się do znik­
nięcia męża.

Z trudem  ją  docucono i odwieziono do domu. 
Tu dopiero wróciła do siebie. Ból głowy ustał. 
Szum w uszach powoli zanikał. Powoli, powolutku 
przypom niała sobie, co się z nią stało na schodach 
u m ister W illiama Freda.

Czy ma o tem wszystkiem opowiedzieć poli­
cjantowi i wywiadowcy? Czy ma zwierzyć się, że 
w idziała swego męża w tow arzystw ie słynnej 
„miss Nory"?

Nie, nie zawierzy już  więcej policji. A gdy 
wywiadowca zwrócił się do niej, by mu powie­
działa, co się z nią stało na schodach, odpowie­
działa:

— O dm aw iam  wszelkich zeznań w te j  sp ra ­
wie...

— Niby dlaczego? — skrzyw ił się ze złością 
wywiadowca.

Ale zanim pani Mary zdążyła odpowiedzieć, 
rozległ się dzwonek przy drzwiach. Pokojówka 
pobiegła do d*rzwi i do taieszkania wszedł niski 
mężczyzna w mundurze kapitana m arynarki...

— Czy tu mieszka doktór G raba? — zapytał 
łamaną angielszczyzną?

— Tak, -  odpowiedziała pokojów ka — ale, 
niestety, doktora G raby w domu niema...

— Hm... — zamilkł na chwilę nieznajomy i zaj­
rzał do pokoju, gdzie zauważył panią Mary, leżą­
cą na kanapie i policjanta oraz wywiadowcę, sto­
jących przy niej.

Nieznajomy namyślał się przez chwilę. Potem 
szybko w yjął z kieszeni ołówek i notes, skreślił 
k ilka słów i podał służącej, mówiąc szeptem:

— Tę karteczkę proszę oddać pani Mary, ale 
dopiero wtedy, gdy policja odejdzie... Chodzi o 
bardzo ważną sprawę. Proszę nie zapomnieć.

Gdy tylko wypowiedział te słowa, szybko 
otworzył drzwi i zbiegł schodami.

Tymczasem wyw iadow ca począł się niecierpli-

| wić: co tu  nagle wlazł jakiś kapitan i przerw ał 
badanie? Śpieszy mu się. Jego ODowiązkiem jesf 
zbadać, co się stało z panią Grabiną na schodach 
w domu, gdzie mieszkał William Fred.

— A zatem, odmawia mi pani wszelkich ze­
znań? — spytał kategorycznym tonem.

— Tak.
— W takim razie, spraw a przyjm ie dla pani 

nieprzyjem ny obrót — odpowiedział.
Spisał protokół zajścia, gdzie zaznaczył, że 

„poszkodowana pani G rabina odmawia wszelkich 
w yjaśnień w spraw ie wydarzenia**.

— Zawezwą panią do policji w te j sprawie —* 
zaznacza policjant na odchodnem — pani zacho­
wanie jest nader podejrzane...

Gdy tylko zam knęły się za nimi drzwi, po­
kojów ka w yszeptała z tajem niczą miną:

— Proszę pani, ten kapitan zostawił tę  oto 
karteczkę. Polecił mi, bym ją  oddała dopiero wte­
dy, gdy policjant odejdzie.

Pani Mary wzięła do ręki karteczkę. Ręce je j  
drżą. Przed oczyma migoce. Chloroform osłabił 
je j organizm. Z trudem czyta:

„Pani G rabina! Proszę przybyć do hotelu 
„Henryka**, Lent-Avenue 2523. Będę panią oczeki­
wał dziś o godzinie 8-ej wieczór. Chodzi o pani mę­
ża. Zanim pani wejdzie do hotelu, proszę obejrzeć 
się, czy nikt pani nie śledzi.

Kapitan m arynarki Johann Petersen".
C zyta raz po raz zdumiona tę karteczkę. Ka­

pitan Johann Petersen? Któż to jest? Nie zna tak ie­
go człowieka- Ma je j coś opowiedzieć o mężu? 
Jakie to dziwne. Obcy człowiek ma jakieś infor­
macje o je j mężu? A może w tem wszystkiem tkw i 
znów jakiś szatański pomysł „miss N ory"? Czy ma 
udać się o wyznaczonej porze do hotelu „H enry- 
ka“ ?

Pani G rabina jest znów wzburzona. W ciągu 
ostatnich dni przeżyła bardzo wiele, okropne w y­
darzenia w ytrąciły  ją  zupełnie z równowagi. A te ­
raz ma przeżyć znów jakiś cios. Nie, brak je j już 
sił! Co ma począć? Czy ma pójść, czy też uniknąć 
spotkania z tvm tajem niczym  kapitanem ?

Wkońcu doszła jednak  do wniosku, że nie ma 
nic do stracenia.

O wpół do ósmej siadła pani Grabina do auta 
i podała szoferowi adres: Lent Avenue 2523, ho­
tel „Henryka**.

Gdy auto przybyło do hotelu, obejrzała się 
wokoło, poczem weszła i zapytała po rtje ra  o Jo- 
hanna Petersena.

— Johann Petersen, norweski kapitan m ary­
narki?

— Tak... — odpowiedziała nieśmiało pani G ra­
bina, słysząc, że autorem  listu jest jakiś Norweg.

— D rugie piętro, pokój 36 — odpowiedział 
portjer.

Pani G rabina szybko wchodziła na górę, a 
serce je j waliło jak  młotem, gdy zapukała do drzwi 
pokoju numer 36.

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL B A t H R A C H

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego U zęću Śledczego

W ałka z  p rze s tę p c ą
w .

< staną łem , jak w ry ty .  Był to 
inspektor Bartels, lecz tak 
świetnie ucharak te ryzow any , 
ze jestem  przekonany, iż włas 
na  'p^o żona nie poznałaby go.

Nie zwracałem  się do pa­
na, chcąc się przekonać, czy 
mnie pan pozna. Próba się u- 
da  testem z tego bardzo  za­
dowolony.

Widać, i e  jestem  jeszcze 
bardzo m arnym  detek tyw em , 
panie  inspektorze — odpowie 
Iziałem zażenowany.

— Ależ nic podobnego, p a ­
nie Bachrach. D aję  panu  sło­
wo, że, p rzeg ląda jąc  się w lu­
strze, sam siebie nie pozna­
łem- Ale cóż słychać?

Opowiedziałem mu szczegó­
łowo o wszystkiem, co zaszło, 
i wręczyłem  mu znalezioną w

kieszeni karteczkę  z ostrzeże­
niem.

— Mamy rzeczywiście do 
czynienia z niebezpiecznym 
przeciwnikiem i jestem pew­
ny, że pogróżki jego nie są go 
łosłowne. Przyznam się panu 
szczerze, że obawiam się, by 
pan sam powracał do hotelu, 
aczkolwiek dla  dobra  spraw y 
iest to konieczne, abyśm y nie 
byli narazie razem.

— Zapewniam pana inspek­
tora, że mam się na baczności, 
zresztą p raca  nasza połączona 
jest z różnego rodzaju  p rzy ­
godami i niebezpieczeństwa­
mi, pozostanę zatem na mojem 
stanowisku, jak długo zajdzie 
tego potrzeba.

— Mam nadzieję, że nie po­
trw a  to ju ż  zbyt długo. Dosze 
dłem do p rzekonania , że nie

mamy do czvnienia z zawodo 
wyrn przestępcą, tylko raczej 
z amatorem, k tó ry  dla sportu 
to uprawia. Nie można mu jed 
nak odmówić nadzw yczajnego 
sprytu. A zatem, o ile pan na­
lega, powróci pan do hotelu i 
będzie tam oczekiwać ode 
mnie wiadomości. Mam nadzie 
ię, że ju ż  w najbliższym cza­
sie zabierzem y się do z likwi­
dowania tej spraw y. Mogę pa 
na zapewnić, że ja przez ten 
czas nie próżnowałem  i jestem 
;uż na pew nym  tropie. Nieste 
ty. nie mogę panu .na raz ie  nic 
więcej powiedzieć, oczyw i­
ście, nie z braku  zaufania, tył 
ko dlatego, że sam nie jestem 
jeszcze pewien, czy się nie my 
lę.

— Przyznam  się pann, p a ­
nie inspektorze, iż mnie ta bez 
czynność męczy i w y d a je  mi 
się, że p rzy  jechałem do P a ry ­
ża na urlop.

— Niech się pan nie p rz e j ­
muje. Będzie pan ieszcze miał 
dość roboty, ty lko trochę cier 
pliwości- A teraz  pojedziem y 
rozejrzeć się po nocnych loka 
lach, k tó rych  u nas w Londy­
nie niema.

Inspektor Bartels, k tóry

znał Paryż, jak własną k ie ­
szeń, zawiózł mnie na Mont- 
m artre. Odw iedziliśmy k ilka  
lokali, raczej spelunek, i, przy 
znać muszę, że po raz p ie rw ­
szy w mojem życiu widziałem 
coś podobnego. W jed n e j  z o- 
wych spelunek doszło do poje  
dynku na noże między dwoma 
apaszami. Kłótnia m iędzy n i­
mi w ybuchła  o jakąś  tancer­
kę i jeden z przeciw ników  zo 
stał ciężko ranny. Widocznie 
zajścia tak ie  były  na porząd­
ku  dziennym, gdyż policji nie 
wzvwano, a koledzy wynieśli 
rannego z lokalu, gdzie zaba­
wa trw ała  nadal, j a k b y  nic 
się nie stało.

Około czw arte j  rano pożeg 
natem się z inspektorem  Bar- 
telsem i udałem się do hotelu, 
raz  jeszcze przez inspektora 
uprzedzony, bym  oczekiwał 
od niego wiadomości i miał się 
na baczności. Jak  słuszne było 
jego ostrzeżenie, niebawem się 
okaże.

Następnego dnia nic szcze­
gólnego nie zaszło. Nie wyoho 
dziłem przez cały dzień z ho­
telu, gcfyż mnie bolała ręka. 
W ygląda jąc  przez okno na uli 
cę, zauważyłem  mego obserw a

tora, k tórem u poprzedniego 
dnia uciekłem z kaw iarn i.  O- 
koło godziny dziesiątej w ie­
czór kazałem sobie podać ko­
lację do mego poko ju  i po zje 
dzeniu zamierzałem udać się 
na spoczynek, gdy nagle zapu 
kano do arzwi. Mimowolnie się 
gnąłem po rew olw er, leżący 
na nocnym stoliku. Na progu 
stanął pomocnik p o r t je ra  i w rę  
czył mi bilecik. Poznałem cha 
rak te r  pisma inspektora  Bar* 
telsa.

„Proszę p rzy jechać  n a ­
tychm iast na ulicę Marca- 
det róg ulicy de Pavillon 
w  dzielnicy Montparnasse. 
Będę pana oczekiwał w  tem 
samem p rzebran iu  co wczo

• nr a j  .
Ubrałem  się na tychm iast i

fio upływ ie kw adransa  pędzi- 
em samochodem na w skazane 

mi miejsce spotkania. Po przy  
byciu  nie zauważyłem  nikogo, 
sądziłem jednak, że inspektor 
Bartels u k ry ł  się wpobliżu, 
nie chcąc być w idzianym  przez 
szofera samochodu. Zapłaci­
łem przeto  szoferowi i, zapa­
liwszy papierosa, oczekiwa­
łem swego zwierzchnika.

Dalszy ciąg ju t ro .



O STATN IE W IADOM OŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A

O izuśc l g ra su ją  
pod  B ank iem  Polskim
Ludzie nie potrafią się jeszcze 

wyzbyć łatwowierności. Stare 
oszustwo na „złote pierścionki" 
pociąga za sobą coraz to nowe 
ofiary.

Onegdaj o godz. 11 przedpoł. 
nieznany osobnik przed gmachem 
Banku Polskiego przystąpił do 
Katarzyny Kępy, lat 29, wyrob­
nicy zam. w Łapciach Górnych  
pow. Bochnia i w sposób pod* 
stępny namówił ją »do kupna 
dwóch pierścionków za kwotę  
300 franków fr. Jak się Kępa 
przekonała padła ofiarą oszust­
wa gdyż pierścionki były bez­
wartościowe.

Zderzeni* samochodów 
na Placu Harjackim

Na pl. Marjackim nastąpiło 
zderzenie się dwóch samocho­
dów, a to samochód osobowy 
Kr. 96424, prowadzony przez 
kierowcę Józefa Biela, zam. w 
Drogini pow. Kraków, wyjeż­
dżając Z ul. Szpitalnej w stronę 
kościoła Marjackiego, najechał 
na samochód osobowy Nr. Kr. 
95833, prowadzony przez kie­
rowcę Władysława Kiljana, zam 
w Krakowie, przy ul. K ościusz­
ki 61, który jechał z Rynku Ma­
łego do Rynku Gł. Wskutek 
zderzenia został zniszczony błot­
nik u samochodu Kijana. Z pa­
sażerów nikt nie poniósł uszko­
dzeń. Dochodzenia w kierunku 
ustalenia winy w wypadku pro­
wadzi się.

Płk. Tiasimkl opuszcza
Kraków

Jak się dowiadujemy w dniach 
najbliższych szef aztabu DOK.  
V. pułk. Tomaszewski opuszcza 
Kraków, udając się do Lwowa, 
gdzie obejmie dowództwo jed­
nego z pułków.

W Krakowie wyznaczony zo- 
stanie jego zastępca.

Krwawa aw antura m iędzy  
sąsiadam i

Wczoraj wieczorem w domu 
przy ul, Sapieżyńskiej 7 w War­
szawie została napadnięta przez 
sąsiadkę i przez nią oblana 
wrzątkiem 30 letnia Hindla Ej* 
delsbergowa. Lekarz Pogotowia  
stwierdził 2 rany cięte głowy,  
ranę ciętą czoła oraz oparzenie 
przedramienia prawego. Krewką 
sąsiadką zaopiekowały się orga­
na policji.

Niesam owity powód  
sam obójstw a.

W koszarach komendy rezer 
wy policyjnej w Katowicach po­
pełnił samobójstwo wystrzałem 
z rewolweru w serce posterun­
kowy policji Franciszek Jaworski.

Denat popełnił samobójstwo 
z obawy przed odpowiedzial­
nością, ponieważ przed władza­
mi przełożonemi zataił swe mał­
żeństwo i wstępując do policji 
podał że jest kaw lerem.

Polskie Zakłady Garbarskie w Ledwinowie
zatrudniają Czechów, którzy biją polskie dzieci!

Jak się dowiadujemy wczoraj 
wpłynęło na V. komisarjat w 
Podgórzu następujące doniesie­
nie :

O to  Franciszek Drożdż bez­
robotny majster, zam. przy ul. 
Tureckiej 9, na Ludwinowie, do­
nosi o pobiciu jego 6-letniego  
synka. Sprawa przedstawia się 
następująco: Wczoraj o godz.
15 35 wyszedł 6-letni synek  
Drożdża, Czesław na ulicę dla 
zabawy. Stanął na rogu ul. Tu* 
reckiej i Barskiej w bramie pro­
wadzącej do Polskich Zakładów 
Garbarskich. Wtem wyszła mie­
szkająca tam Dworzakowa, oby­

watelka czeska, żona instrukto­
ra fabrycznego Polskich Zakła­
dów Garbarskich, również oby­
watela czeskiego i bez powodu 
uderzyła małe dziecko kilka­
krotnie w twarz tak silnie, ii 
dziecku twarz nabrzmiała i na- 
puchła.

Dworzakową czeka sprawa są 
dowa. Nas jednak obchodzi inna 
sprawa. O to  dziś gdy robotnicy 
polscy są w Czechach tak tor­
turowani i wydalani, Czesi zdo 
bywają się w Polsce na bez* 
czelność i pozwalają sobie w 
Polsce bić polskie dzieci! Czyż

możemy do tego dopuścić ? Nie 
rozumiemy w ogrle  dlaczego 
Polskie Zakłady Garbarskie trzy­
mają Czechów, c iy ż  mało pol­
skich bezrobotnych ? Oto ostat­
nia statystyka:

W roku 1933 było cudzoziem­
ców  w przemyśle 9-863 w roku 
1932 — 10.991. Bezrobocie, jak 
z tego wynika prawie ich nie 
dotknęło.

Protestujemy zwłaszcza prze­
ciwko zatrudnianiu Czechów  
Kupując wyroby z polskiej fab­
ryki, chcemy miąć pewność, że 
tam Polacy pracują.

Z T ea tru  im . ^ S ło w a c k ie g o

,N iebi«s»i ptak*'.

KINA
A dria ,.D ziaw czq z B u dapesz tu"  
A p o llo  „P iek ia“ .
A t la n t ic  : „A ana K arauiua". 
Bagatela „Św iat jest zakochany" ora* 
rewja ,,Do rozpuku".
P re m ia ń  „K liężaiczka C zardasza" , 
S tella „A zef" 

n tn k s t  „H rabia  M oate C r is to " .  
Ś w it  „ C . k. walc cesarsk i" .
Uciecha ..W walca z c a ra te m " . 
Wanda : „M elod ja  w ielkiego m iasta". 
H n zan m : „M elodja cygańskie"

Radjo
K raków  C. 7.20 P łyty 7.50 P rogram  

□ a dzień bieżący 7.55 P a rą  inform acyj 
12 40 Płyty 13.35 P ły ty  15.20 P rzeg ląd  
giełpowy 18.30 P ogadanka 18 40 W ia­
dom ości b ieżące 19 Pogcdaoka 19.10

rProgram  na dzień następny 19.20 K on­
ce rt 19.35 W iadom . sportow e.

Straszny wypadek la  forze kolej, w Krakowie
Wczoraj donosiliśmy już po­

krótce o strasznym wypadku 
ślusarza Jana Nowaka, lat 52, 
robotnika kolejowego zam. w 
Kłaju, zatrudnionego na dworcu 
kolej, w Krakowie.

Dowiadujemy się o następnych 
szczegółach tego wyyadku. Oto  
we wtorek o godz. 18.45 na to­
rach kolejowych naprzeciw ko­

ścioła św. Mikołaja przy ul. Ko 
pernika ślusarz kolejowy Reguta 
napotkał leżącego bez przytom­
ności twarzą do ziemi Jana N o­
waka.

Przeraziwszy się dokonanym 
odkryciem wezwał natychmiast 
Pogotowie Ratunkowe. Lekarz 
stwierdził u Nowaka wstrząs 
mózgu złamanie czaszki i dartej

rany na górnej części głowy a 
nadto ogólne kontuzje na całem 
ciele.

Jak ustalono Nowak będąc 
zatrudniony na torach kolejo­
wych został potrącony przez 
przejeżdżający pociąg.

O dw ieziony do szpitala św. 
Łazarza, zmarł nie odzyskaw­
szy przytomności.

Nocny d y in r  aptek
A p tek a  po Z ła tą  GUwą Rynek gł.

yk ł13 p o d  T rzem a K oroaam i Retoiy!
I. C z te rn a s ta  Labicz 7, S tradom  6 
K rólow ej Jadw igi K arm elicka 9. Mar- 
jtń sk a  K azim ierza W ielkiego 78. 
Podgórze I A p teka pod O patrznoacię  
B rodzińskiego 1.

Przed wyroklen w procesie o nadażycia w I.K.C.
W dniu wczorajszym zezna 

wali świadkowie w sensacyjiym  
procesie o nadużycia 200.060 zł 
na szkodę koncernu I. K. C.

Pierwszy zeznaje Ignacy Pod­
rożą, który kontrolował Lewan­
dowskiego w kasie, lecz jak 
stwierdził, wszystko było w po­
rządku. Lewandowski przyznał 
sie, że kasjerzy dokonują nadu­
żyć, ale szkody nie poniosła P. 
K. P. tylko koncern I.K.C. Ba* 
dany Feldmann przyznał się 
również do winy, zaś osk, Kell- 
ner i Bauer zaprzeczyli by do­
konywali nadużyć.

Następnie zeznaje świadek 
Oparka, kontroler P. K. P. Uo  
wiedział się on, iż do Dyrekcji 
P. K. P. wpłynęło anonimowe 
doniesienie o stosowanie złej 
wagi na kolei. Począł wówczas 
kontrolować kasę bagażową. W 
czasie kontroli w Kasie był osk.

Bauer. Po zbadaniu kasy świa­
dek poszedł do I.K.C., porów­
nując, które jak się okazało, nie 
zgadzały się z opłaconymi w ka­
sie bagażowej. — Lewandowski 
przyznał mu się do nadużyć,  
mówiąc, iż namówił go do tego  
osk. Bauer. Osk. Fełdmaun w y­
stawiał kwity na takie sumy, na 
jakie życzył sobie osk. Nosek.

Świadek Sroka, naczelnik biu­
ra oświadcza iż kasa i biuro 
były w zupełnym porządku. Ze 
znania jego brzmią rewelacyjnie 
i różnią się od poprzednich. Oto  
koncern I K.C. winien był wed­
ług przepisów kolejowych zło­
żyć  w kasie kolejowej jako 
kaucję 15 000 zł. lecz tego nie 
uczynił, tłumacząc się, że kwoty 
takiej nie posiada. Świadek ten 
twierdzi, że o nadużyciu na 
szkodę 1. K- C. mowy być nie 
może, bo jak koncern 1. K. C.

sam oświadczył, prowadzi on 
wzorową buchalterję, co nie do­
puszcza możliwości powstania 
tak wielkich nadużyć.

Świadek Matysiak zastępywał 
kasjera Kellnera w czasie jego 
choroby. Kwitował odbiór kwo­
ty od Noska. Nadużyć nie zdo­
łał stwierdzić. Sam wpisywał  
kwoty takie, jakie mu podawał 
pomocnik.

Następny świadek Romae Sę-  
dzik pełnił czasowo służbę sub 
kasjera. Nio podobało mu się 
wystawianie kwitów na świst­
kach co przyczyniło się do ba­
łaganu.

Wkońcu zeznawał świadek 
Mieczysław Dobija dyr. 1. K. C. 
który dowiedziawszy się o nad­
użyciach kontrolował książki i 
stwierdził niedbałe prowadzenie 

[ich przez kasjerów.
Dziś zapadnie wyrok.

B a id ;t>  zginął od knll 
policjanta.

Patrol w policyjny 7 poste­
runku policji w Młynowie (pew.  
Dubno) natknął się onegdajszej 
nocy w okolicy Młynowa na 2 
podejrzanych osobników, któ­
rych wezwano do zatrzymania 
się. W odpowiedzi posypały się 
strzały.

Policja ścigając opryszków, 
zmuszona była użyć broni.

Jeden z bandytów został za­
bity, drugi zaś ranny. Ten ostat­
ni zdołał zbiec. Zabitym okazał 
się poszukiwany od dawna ban­
dyta Leon Nawrocki.

Na krakowsklin braku...
Nieznany sprawca skradł na 

szkodę Józeia Wawrzyńskiego 
rower wartości 80 zł. pozota- 
wiony bez opieki obok gmachu 
P. K. O.

CS

!

Zamach samobójczy służącej
przy ul. W arszaw skiej w Krakow ie

Wczoraj do serji zamachów 
samobójczych doszła jeszcze jed­
na ofiara- Znów przyczyna jak 
zwykle krótka: brak pracy.

O godzinie 12.45 zawezwano

pogotowie Ratunkowe na ul. I jodyny. Powodem samobójstwa 
Warszawską 11 w Kraków e, f jest brak pracy, 
gdzie Jułja Baran, lat 21, słu-l Pogotowie Ratunkowe prze- 
żąca bez zajęcia wypiła w celu I wiozło desperatkę do szpitala 
samobójczym około 15 gramów l św. Łazarza w stanie niegroźnym.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak  czaaopiim a, bro- 
azury, proapekty , 
a f in e , u lo tk i i t .  d 
wykonuje lo lidn ie  
n z y b k e  i  t a n ie

Drukarnia „Monopol4*
Kraków, ul. Na Gródku 2.
T .le fo a  173-02.

Ważne dla lokatorów

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GKO&ZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

60  s t r o n  d r u k u !  60 s t r o n  d r u k u

Zniżka d i k i i : „Adria", „Atlantio", „Sw lt“ 
lut? „B a ga te la ".

dla Czyteiaików „O statnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 24 stycznia 1936 r.

Już wyszedł Nr. 10
najw eselszego tygodnika

Świat Przygód

W nocy włamali się nieznani 
sprawcy do sklepu masarskiego 
przy Al. Słowackiego 38, skąd 
skradli wyroby masarskie, oraz 
gotówkę 80 zł. z torebką 1 
srebrny zegarek damski, o g ó l1 
nej wartości 135 zł na szkodę 
Anny Marszałek.

Policja krakowska aresztowała 
Józefa Bilika, lat 24, robotnika 
zam. przy ul. Krakowskiej 24 i 
Józefa Knapiku lat 26, krawca, 
zam. przy ul. Powiśle 12, na 
gorącym uczynku usiłowanej 
kradzieży do sklepu Stefana 
Marjaka przy ul. Szlak 23.

Straż krakowską wzywano 
wczoraj popoł. na ul. Sław­
kowską 32, gdzie w piwnicy za* 
paliłv się śmieci.

Straż ogień ugasiła.

P r ie d  o b n iżk ą  
o p ła t  ta rg o w y c h

Na Ratuszu odbyło stę w czo­
raj posiedzenie Komisji Zarządu 
m. dla spraw rzeźni i targowicy 
miejskiej, pod przewodnictwem  
wiceprezydenta m. Dra Klimec- 
kiego.

Na porządku dziennym były 
sprawy obniżenia opłat z rzeźni 
a to: opłat targowych od zwie­
rząt domowych, opłat rlezalnia- 
nych oraz na korzystanie z u- 
rządzeń rzeźni miejskiej i wresz­
cie sprawa obniżenia opłat za 
kentrolę sanitarno-wetenaryjną, 
mięsa, tłuszczów i wyrobów 
masarskich, dowożonych do 
miasta Krakowa.

Komisja wyraziła opinję przed­
stawić zaprojektowane wnioski, 
obniżające wspomniane opłaty, 
Zarządowi m. do ich przyjęcia.
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